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sd Azjatycką Konferencją 
O b r o ń c ó w  P o k o ju
KIN (PAP). — Jak  donosi agencja 
ych Chin, 11 w y b itn y ch  chińskich 
wniKAw o pokój przesiało 21 m ar
lo działaczy ru ch u  obrońców po- 

w k ra jach  Azji i strefy Pacyfi- 
depeszę z apelem  o wspólne wy- 
enie z inicjatyw ą zwołania Kon- 
encji Obrońców Pokoju krajów 

i s tre fy  P acyfiku , 
lu jąca  pokój ludnośó krajów  

Australii, Ameryki i innych ob- 
5w strefy Pacyfiku powitała so- 

te n  apel. W krajach  tych  pow- 
■ ju ż  liczne kom itety  przygoto- 
cze.

C i f t a n d K n p
3  K J © ®
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Konferencja chemików
ozpoezęła w Warszawie obrady

nad zagadnieniami surowców 
dla przemysłu nawozów sztucznych

W A R S Z A W A  (PAP). W dniu 16 b m . rozpoczęły się w  Warszawie 
siedzibie Polskiej Akademii Nauk 3-dniowe obrady konferencji che- 
6w, zorganizowanej staraniem Polskiego Towarzystwa Chemiczne- 
1 Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Przemyślu Chemiczne-

ilHO
tiół1

lferencja poświęcona jest za- 
eniom krajowych surowców 
alnych, ze szczególnym u- 

(^dnieniem surowców dla prze- 
iu nawozów sztucznych. W obra 

obok szerokiego aktywu na- 
eów, geologów, chemików tecn 
>w i przedstawicieli zatntereso- 
ch ministerstw, wzięli udział; 
ca przewodniczącego PKPG — 
Wang, wicemin. Szkolnictwa 
eg0 _  Golański, wiceministro 
'rzemysłu Chemicznego — Ta- 

Ackerman, wicemin. Przemy- 
ekkiego — Grzymak.

Budujemy
tófdzieln ie produkcyjne

oet

W Żabikowie 
powstała spółdzielnia

terenie powiatu radzyń- 
o chłopi coraz liczniej wy- 
adają się za masowym or- 

: izowaniem spółdzielni pro- 
yjnych. Z inicjatywy Partii 
ganizacji masowych, chłopi 
izają wycieczki do spół- 
ni produkcyjnych. Ożywia 
ównocześnie ruch łączności 
ta zr wsią przez wyjazdy 

robotniczych do gromad.
rezultacie tych poczynań w 

nim czasie powstała na te- 
powiatu radzyńskiego społ 
■ Produkcyjna w Zabiko- 

•?rn. Hliła). Ponadto zawią- 
‘v założycielskie 

iliópolu (gm. Siemień) i Sta-
Wsi Diair/*
t '  ■»Ki-ctv ;e ekipy łącznoid 
ią*uią się Jednak ze swych 

i ń.' J ’‘rl iostka wioł^ągy* Ba- i 
nia, kto", wzięła pod opiekę | 

nadę Branice, d^ c: pory 
zorganizować a^i jednego 
zdu do tej wsi.

k dłużej być nie m^ie
ółdzielnia produkcyjna w 

| '.  i?ach Górnych podjęła cenną 
itywę zorganizowania u sle- 
orzedszkola oraz otwarcia 
Inej gromadzkiej świetlicy, 
erzenia spółdzielców rozbi- 

! ,;i1r się jednak o bezduszny, biu- 
tyczny stosunek GRN 1 
mego Zarządu ZSCh w Pia- 

. i  oh. Pomimo kilkakrotnego 
: cania się Zarządu spółdziel- 

tej sprawie, GRN ani ZSCh 
! iv :■ irzy?zly dotychczas spółdziel 
! com z pomocą.

’tl sam bezduszny formalizm 
; wvk.izuje GS w Piaskach. W 

, lutego br. spółdzielnia pro 
j ;luk .-jna w Kozicach Górnych 

• ra zapotrzebowanie na ziar- 
ewne łubinu, z czeg o  10 ha 
zielcy zamierzali z a s ia ć  na 
ię, a 17 ha jako poplon. GS 

( cl't: chczas ściągała, twierdząc, 
tp nasienia łubinu jeszcze n\e 

a w końcu oświadczyła, że 
zielcy nie otrzym ają, bo... 

j o łożyli zapotrzebowania.
GS zaczyna bawić się w papier 

robotę, a tymczasem' spół- 
! ar. ’icy niecierpliwią się, bo już 

. . vższy czas siać.

Obrady otworzył prof. Trzebiatów 
ski, w itając zebranych i przyby
łych na konferencję wybitnych na
ukowców radzieckich — prof. Mali
na dyrektora N.i.U. i F. w Moskwie 
(Państwowy Naukowy Instytut 
Nawozów Sztucznych i Środków 
Owadobójczych) — laureata Nagro. 
dy Stalinowskiej oraz inż. Maleca i 
inż. Afanasjewa, jak również de
legację z Niemieckiej Republiki De
mokratycznej z dyrektorem  Insty
tutu Chemicznego —prof. Nienaec- 
kerem na czele.

Następnie głos zabrał zastępca 
przewodniczącego PKPG min. 
Adam Wang.

(Szczegóły z konferencji poda
m y w  numerze poniedziałkowym)

D e k la r a c ja  
Urzędu Informacji NRD
w sp raw ie od p ow ied zi
mocarstw zachodnich 
na notę radziecką

BERLIN, (PAP).—Agencja ADN 
donosi: przedstawiciele trzech mo- 
carstw zachodnich — USA, Wielkiej
Brytanii i Francji — wręczyli 13 
bm. w radzieckim MSZ odpowiedź 
na ostatnią notę rządu ZSRR w spra 
wie Niemiec. W związku z tym 
Urząd Informacji Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej ogłosił de
klarację, w której stwierdza:

Rządy mocarstw zachodnich po
trzebowały pięciu tygodni, aby od
powiedzieć na ostatnią notę rządu 
radzieckiego z dnia 9 kwietnia 1952 
r. w sprawie zawarcia trak ta tu  
pokojowego z Niemcami. W swej 
nowej nocie usiłują one nadal prze
szkodzić szybkiemu pokojowemu roz 
wiązaniu problemu Niemiec.

Mocarstwa zachodnie oświadczają 
w swej nowej nocie, że nie jest rze
komo możliwe „podjecie jut obecnie 
dyskusji nad postanowieniami, które 
miałyby zawierać traktat pokojowy z 
Niemcami**. Usiłują one w ten spo
sób odrzucić propozycje w sprawie 
trak ta tu  pokojowego.

(Dokończenie na str. 2)

Komunikat o Plenum KW PZPR w Lublinie
Dnia 16 b.m. odbyło się w Lublinie plenarne posiedzenie Ko

mitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Z ramienia Komitetu Centralnego PZPR wziął w nim udział Za
stępca Kierownika Wydziału Organizacyjnego KC PZPR tow. 
Włodzimierz Reczek.

Na porządku dziennym stała ocena realizacji przez lubelską 
organizację partyjną uchwały Biura Politycznego KC PZPR o 
wzroście i regulowaniu składu socjalnego Partii. Referat, zawie
rający ocenę, wygłosił I sekretarz KW PZPR w Lublinie tow, Jó
zef Kalinowski.

Po obszernej dyskusji, w której zabierali głos sekretarze 
gminnych i powiatowych Komitetów Partyjnych oraz sekretarze 
1 kierownicy Wydziałów KW PZPR Plenum uchwaliło następują
cą rezolucję:

R E Z O L U C J A

Plenum, K W  PZPR w Lublinie zatw ierdza zawartą w refera
cie tov.<. Kalinowskiego ocenę realizacji U chwały Biura P olitycz
nego K C  PZPR  w sprawie wzrostu i regulowania składu socjal
nego Partii i poleca odbyć w dniach od 30 m aja do 5 czerwca 
b.r. plenarne posiedzenia kom itetów pow iatowych , na których  
jako  jeden  z punktów porządku dziennego winna stanąć ocena re
alizacji te jże  uchwały.

Za podstawę do referowania tego zagadnienia należy brać 
ocenę, zawartą w referacie w ygłoszonym  na Plenum KIP.

Zagadnienie to winno być też omówione na plenarnych po
siedzeniach kom itetów  gminnych z udziałem aktywu w dniach od  
7 do 22 czerwca i na zebraniach podstawow ych organizacji par
ty jn ych  w dniach od 25 czerwca do 15 lipca br.

M łodzież w ita Zlot
w zm o żo n y m  w y s iłk ie m

WARSZAWA (PAP). — Liczne 
wieczornice i zebrania, poprzedza
jące Zlot Młodych Przodowników, 
stają się manifestacjami młodzieży 
na rzecz wzmożenia wysiłków w wal 
ce o pokój i wykonanie Planu 6-let- 
niego, na rzecz międzynarodowej so
lidarności 7. postępową młodzieżą 
całego świata. Intensywną pracą 
społeczną wita młodzież Zlot Mło-

W obliczu niebezpieczeństwa należy wzmocnić czujność
dla ochrony naszego pokojowego budownictwa

P rzem ó w ien ie  P rezyd en ta  !\RI) W ilhelm a P ieck a  
w A k ad em ii G órniczej w e F reiburgu

BERLIN, (PA P), _ Prezydent Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej Wiihelm Pieck zwiedził Akademię Górniczą we Freiburgu, za
poznając się z Jej dorobkiem wychowawczym i naukowym. Po zwiedze
niu akademii, Prezydent Pieck przemówił do profesorów i studentów 
akademii, podkreślając doniosłość roli wyższych zakładów technicznych 
w Niemieckiej Republice” Demokratycznej i wykonywania zadań 5-let- 
niego planu rozwoju pokojowej gospodarki Niemieckiej Republiki De
mokratycznej. Mówiąę o wielkich zasługach naukowców niemieckich 
w tej dziedzinie, Prezydent Pieck przeciwstawił im wysiłki niektórych 
uczonych w krajach kapitalistycznych, którzy swą wiedzę wykorzystują 
dla stwarzania coraz to potworniejszych środków masowej zagłady 
i zniszczenia.

Każdy uczciwy naukowiec, każdy 
postępowy człowiek — powiedział 
Prezydent Pieck — który rozumie 
naukę jako potężną broń w służbie 
'udzkości, musi ze wstrętem i obu- 

*em traktować stosowanie przez 
Mnery. 'Oskich i angielskich impe
rialistów -oni bakteriologicznej i 

liemicznej '<orei 1 na Malajach. 
Te same siły U . -ialistyczne zagra 
i.ii.ią także naszej 'in ie  — kon- 

■ .At Prezydent Pi«ck. — Dro. 
»ą r n v z AdeOftufrem i „• «•„ kli
ką chcą "ii narv!ci' narodowi "łe- 
mieck. inn mttttat > cznv ,.!iVud 
ogólny". Pragną one tym samym po. I 
głębić podzia. Niemiec pozbawić 
naród niemiecki prawa <'•) sprawi 
dliwego traktatu pokojowego i 
„Układ ogólny** zmier. wyko
rzystania niemieckiej nauki techni
ki,' przemysłu, rezerw surowcówy« ■

rezerw ludzkich dla remllitaryzaejl i 
przygotowań do nowej wojny ś w i 
towej.

Nawiązując do masakry młodzieży 
w Essen, Prezydent Pieck oświadczył: 

— Salwy, które oddano na rozkaz 
Adenaucra ubiegłej niedzieli w- Es
sen do manifestującej na rzecz po
koju młodzieży zachodnio - niemiec
kiej powinny być sygnałem alar
mowym dla całych Niemiec. Winny 
one zmobilizować wszystkich miłują 
cych pokój ludzi» do wspólnej walki 
przeciw zawarciu rnilitarystycznego 
„układu ogólnego**, do walki o rato- 

nie narodu niemieckiego. VV Nie- 
f.ktej Republice Demokratycz

nej itynuował Prezydent Pieck 
■y wytrwałe prowadzili 

” •> idowy. Jednakże nie
p*>winniam\ .“.11 chwilę zapomi
nać, że podżegacze w lenni 1 milita-

\ Pół miliona berliń czykoii m sni-estCh M
prze c iw ko  bestialstw om  policji a t e u f i r o w s s i g j

BERLrN, (PAP). __ W piątek 16 
bm. odbyła się w Berlinie Ha placu 
Marksa _ Engelsa olbrzymia mani
festacja, ną której przeszło SoO ty
sięcy mieszkańców Berlina protesto 
wało przeciwko bestialskiej policji 
adenauerowskiej w Ęssen oraz prze 
ciwko militarystycznemu „układowi 
ogólnemu".

W manifestacji \vzięły udział licz
ne załogi zakładów przemysłowych 
oraz tysiące m ieszańców  Berlina 
zachodniego. Robotnicy zaehodnio- 
berlińscy nieśli transparenty z napi
sami stwierdzającymi, że klasa robot 
nicza Berlina zachodniego gotowa

jest walczyć wspólnK s robotnikami 
NRD przeciwko terroro. , policyjne
mu w Trizonli i przeciwko military. 
stycznemu „układowi ogólnemu".

Hominacia podsekretarza Stanu
w Min. Przemyślu Mięsnego 
i  S p o ż y w c z e g o

WARSZAWA (PAP). — Prezydent BP 
m ianow ał podsekretarzem  S tanu  w Mini
sterstw ie Przemyślu Mię&nego Mle
czarskiego ob. Włodzimierza Zawadzkiego 
dotychczasowego podsekretarza S tan u  w 
M inisterstwie H andlu Wewnętrznego.

rySci, rozstrzeliwująey miodzie* pa
triotyczną, są kaidej chwili zdolni 
i gotowi do popełnienia wszelkiej 
zbrodni przeciw naszej republice 
demokratycznej. W obliczu niebez
pieczeństwa, kryjącego się w mllita- 
rystycznym „układzie ogólnym", na- 
leży obecnie bardziej niż przedtem 
wzmocnić czujność i ochronę na
szych zdobyczy demokratycznych i 
naszego pokojowego budownictwa 
Miłujące pokój Niemcy nie mogą 
być bezbronne.

Nasza Niemiecka Republika De
mokratyczna — podkreślił Prezy
dent Pieck — jest potężną ostoją 
W'nlki całego narodu niemieckiego o 
jedność naszej ojczyzny i o zawar
cie traktatu pokojowego na podsta
wie wielkodusznych propozycji rzą
du radzieckiego. J e d n a k ie  rozła
mowcy niemieccy, imperialistyczni 
podżegacze wojenni I militaryści po
winni zdawać sobie sprawę l  tego, 
że na tę potężną ostoję nie mogą oni 
bezkarnie podnosić ręki".

dych Przodowników — Budowni
czych Polski Ludowej.

W Warszawie tysiące dziewcząt l 
chłopców przystąpiły do prac nad 
odgruzowywaniem i zazielenianiem 
miasta, aby w dniach Zlotu stolica 
jak najokazalej mogła przyjąć w 
swych murach ćwierćmil onową rze
szę najlepszej młodzieży Polski Lu
dowej.

Z każdym dniem, dzięki wysiłków 
młodzieży, zmienia się wygląd roz
ległych terenów na Powiślu, na któ 
rym powstanie wielki park kultury. 
Młodzież, zgłaszająca się ochotniczo 
do pracy, zniwelowała już setki me
trów kwadratowych terenu 1 uprząt 
nęła wiele gruzu. Nowe alejki i 
trawniki, obsadzone drzewkami i  
krzewami, nadadzą przyszłemu par
kowi piękny wygląd.

Krwawe zalścia
w A lgerze

PARYŻ, (PA P). — Prasa pary* 
ka donosi z Algeru o zajściach, któ
re wydarzyły się w środę w Orlean- 
sville. Policja zaatakowała tam  u- 
czestników manifestacji patriotycz
nej i otworzyła do nich ogień. Dwie 
osoby zostały zabite. Jeden z rani 
nych uczestników manifestacji 
zm arł w szpitalu. Wielu innych ma- 
nifestantów odniosło rany.

Dziennik „L'Humanite*‘ podkreśla, 
że zajścia w Orleansville zbiegły się 
ze wzmożeniem represji w Tunisie. 
Naród francuski — pisze dziennik— 
powinien wzmóc akcję solidarności % 
ciemiężonymi ludami kolonialnymi.

Premier Rządu Czechosłowackiego 'Antoni Zapotocky przyjął 
członków delegacji polskiej, przybyłej na uroczystość obchodu ^ roczni
cy wyzwolenia Czechosłowacji przez Armię Radziecką.

Na zdjęciu: Premier Zapotocky w czasie przyjacielskiej rozmo
wy z członkami deleyacji polskiej: wicepremierem St. JędryChoińskim 
i  gen. Popławskim: * * (Fot — CAF),
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pokojem, w alczyć o to, aby mło
dzież polska mogła uczyć się i 
pracować, aby podwoje szkół i 
uniwersytetów otwarły się przed 
dziećmi robotnika i chłopa. 
P rzytoczyw szy  szereg cyfr, obra

zujących. o lbrzym i rozw ój ośw iaty

S p raw a , z a  którą w a lc zy ł Franciszek Z u b rzy c k i, zw y c ię ży ła

Uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej
ku czci bohatera walk z  hitlerowcami —  Franciszka Zubrzyckiego

Jak  Już^ donosiliśmy, dnia 15 bm. w 10 rocznicę wymarszu I Od
działu Gwardii Ludowej, odbyło się w auli Politechniki W arszawskiej 
uroczyste odsłonięcie tablicy pam iątkowej ku czci bohaterskiego do- 
wodcy I  Oddziału GL — Franciszka Zubrzyckiego, poległego w walce 
przeciwko hitlerowcom.

Na uroczystość przybyli człon
kowie Rady Naczelnej i aktywiści 
Związku Bojowników o Wolność i 
Demokrację, przedstawiciele PZPR 
i stronnictw  politycznych, Wojska 
Polskiego i organizacji społecznych.

W itany gorącymi oklaskam i uro
czystość zagaił nestor polskiego ru 
chu rewolucyjnego, członek Rady 
Naczelnej ZBoWiD — Franciszek 
Łęczycki, a następnie zabrał głos 
prezes Zarządu Głównego ZBoWiD 
gen. Jóźwiak-W itold, który powie
dział m. in.:

„Bogata jest historia zwycięs-' 
kich, bohaterskich bojów oddzia
łów Gwardii Ludowej i  Arm ii 
Ludowej.

W 1943 roku, według niepełnych 
danych, Gwardia Ludowa przepro
wadziła 1208 akcji bojowych, w 
czasie których zabitych i rannych 
zostało 1837 hitlerowców, wyko
lejono 112 pociągów, zdemolowa
no 21 stacji kolejowych, spowo
dowano 2145 godzin przerwy w 
ruchu kolejowym.

W 1944 roku, według niepełnych 
danych, Arm ia Ludowa przepro
wadziła 904 większe akcje bojo
we, w  tym stoczono 120 bitew, w 
których zginęło 19.450 żołnierzy 
hitlerowskich, a rannych było wie 
le tysięcy, zniszczono 24 czołgi,
191 samochodów, wykolejono 322 
pociągi, wysadzono. 79 mostów ko 
lejowych i  drogowych, spowodo
wano 4722 godz. przerwy w ru 
chu kolejowym.

Krew, męka i bohaterstwo pol
skich bojowników o wolność i 
niepodległość, o nową Polskę — 
były bez wątpienia nie tylko bo
haterską kartą  w  historii polskie
go ruchu rewolucyjnego, ale ode
grały historyczną rolę w życiu 
narodu, ponieważ w iążą się z 
wyzwoleńczą m isją Arm ii Ra
dzieckiej. Bez zwycięstwa Związ
ku Radzieckiego, bez rozgromie
nia przez K raj Socjalizmu bestii 
hitlerowskiej — nie byłoby nie
podległości Polski, nie byłoby 
zwycięstwa ludu polskiego.

Mija 10 la t od» chwili, gdy Mały 
Franek-Zubrzycki wyruszył na 
czele pierwszego oddziału party 
zanckiego w bój. 10 la t temu, z 
serca Polski z Warszawy, wyszedł 
oddział partyzancki walczyć o to, 
aby Polska zakwitła wolnością i
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FRANCISZEK ZUBRZYCKI

w Polsce Ludowej, mówca stw ier
dził następnie:

„Oto cyfry naszej dumy, na
szej radości, naszego wzrostu, n a 
szej przyszłej inteligencji robot
niczo-chłopskiej, naszycty no
wych inżynierów i techników, le
karzy i agronomów, planistów  i 
handlowców, nauczycieli i profe
sorów, artystów  1 uczonych,'

10 la t temu zginął d o w ó d c a  
pierwszego oddziału partyzanc
kiego Franek Zubrzycki — oddał 
sw e życie w w alce o wolność, o 
lepsze i  szczęśliwsze jutro.

Walka ta nie jest — drodzy 
moi młodzi przyjaciele skończo
na.

Zhowu zadymiły kominy fab
ryk  broni w New-Yorku i  Za
głębiu Ruhry.

Zmontowano pakt atlantycki i 
arm ię europejską, rozpoczęto 
wściekłą kam panię rewizjonisty
czną' w  Niemczech Zachodnich 
przeciwko naszym granicom na

Odrze i Nysie i znowu rozlega 
się wrzask o marszu: nach Osten 
— do Uralu.

Potęgujący się ruch pokoju na 
całym świecie napawa nas siłą, o- 
tuchą i wiarą, że możliwe jest 
przekreślenie ludobójczych zamy
słów imperializmu amerykańskie, 
go. Byłoby jednak nieprzeliczalną 
beztroską i samouspokojeniem, 
gdybyśmy nie dostrzegli niebez
pieczeństwa, jakie grozi naszej Oj 
czyźnie ze strony imperialistów 
amerykańskich, ze strony nowego  
W ehrmachtu.

Wymaga to od nas skupienia 
wszystkich sił w walce o umocnie
nie siły i obronności naszego k ra
ju. To wym aga dużego wysiłku i 
hartu, ofiarności w pracy i wałce 
o zwycięskie, przedterminowe wy
konanie Planu 6-letniego.

W y młodzieży polska — nasza 
duma, nasza nadzieja, nasza .ra
dość — macie tu  wielką roię do 
spełnienia. Wasz młodzieńczy en
tuzjazm, wasza radość życia, wasz 
zapał, w iara w siły budownictwa 
socjalistycznego — jest wielką 
dźwignią na każdym odcinku wiel
kiej pokojowej budowy naszego 
kraju.

W llpcu odbędzie się w W arsza
wie wielki zlot młodych przodow
ników. Na tym  zlocie młodzież poi 
ska zademonstruje swe osiągnię
cia na odcinku realizacji zadań 
P lanu 6-letniego, swe osiągnięcia 
w nauce.

Zamanifestuje na zlocie swą go
rącą miłość do Ojczyzny, swą nie
nawiść do imperialistów am ery
kańskich, swą bohaterską solidar
ność z młodzieżą całego świata 
walczącą o wolność i pokój.

10 lat temu Franek Zubrzycki 
wyruszył w bój o Polskę w jakiej 
dziś żyjemy i pracujemy. Franek 
zginął bohatersko w walce z oku
pantem hitlerowskim — ale spra
wa za k tórą walczył zwycię
żyła".
Z kolei nastąpił podniosły moment 

odsłonięcia przez gen. Jóźwińka- 
Witolda tablicy parrilątkowej. Napis 
na tablicy głosi; „W murach te j 
uczelni zdobywał wiedzę Franciszek 
Zubrzycki, pseudonim „Mały Fra- 
nek“, działacz Polskiej Partii Robot
niczej. 15 maja 1942 r. wyruszył na 
czele pierwszego oddziału Gwardii 
Ludowej im. Stefana Czarnieckiego 
w śmiertelny bój przeciwko hltlcrow 
skiemu okupantowi.

Poległ w walce o wolną. Polskę Lu
dową".

Nota mocarstw zachodnich
m a utorow ać drogę 

do ostatecznego rozdarcia Niemiec
(dokończenie ze str. 1)

Jednocześnie podjęto próbę dalsze 
go stawiania przeszkód wyborom 
ogólnoniemieckim, stanowiącym prze 
słankę do utworzenia rządu ogólno- 
niemieckiego. Nota mocarstw za
chodnich wskazuje mianowicie zno
wu na bezprawną komisję OŃZ. 
W celach dywersyjnych mocarstwa 
zachodnie deklarują gotowość ewen 
tualnego utworzenia innej komisji, 
która byłaby jednakże jedynie 
nam iastką „komisji ONZ". Odrzu
cają one natom iast propozycje prze 
prowadzenia dochodzeń przez cztery 
mocarstwa sprawujące kontrolę w 
Niemczech.

Jak  podkreśla następnie deklarsi- 
cja, trzy  mocarstwa zachodnie utrzy 
mują, że można przystąpić do ro
kowań rzekomo dopiero wtedy, gdy 
zapewniony zostanie z góry sukces 
takich rokowań. P rzy pomocy tej 
formuły pragną one — w istocie rze 
czy — przeszkodzić porozumieniu, 
ażeby zyskać na czasie i zawrzeć 
„układ ogólny" z Adenauerem.

Mocarstwa zachodnie nie zgadza
ją się na to, by zakazać Niemcom 
udziału we wszelkich agresywnych 
koalicjach lub sojuszach wojsko
wych, wymierzonych przeciwko in
nym państwom. Potwierdzają one 
natom iast w swej odpowiedzi, że ich 
celem jest wciągnięcie Niemiec Za
chodnich do agresywnego paktu a- 
tlantyckiego. Oświadczają one wręcz, 
że włączenie Niemiec Zachodnich do 
tzw. „wspólnoty europejskiej" jest 
faktem  dokonanym.

M ocarstwa zachodnie oświadczają 
znów, że nie zgadzają się na w ysta
wienie własnych narodowych sił 
zbrojnych w Niemczech. Powodem 
takiego stanowiska jest fakt, że te 
siły zbrojne miałyby jedynie bronić
n ie p o d le g ło ś c i  1 s u w e r e n n o ś c i  N i e -

mlec 1 dlatego nie nadawałyby się 
do użycia w charakterze armii na
jemnej amerykańskiego bloku agre
sywnego przeciwko narodom m iłują
cym pokój.

Nota mocarstw zachodnich ma u- 
torować drogę do ostatecznego roz
darcia Niemiec, aby narzucić Niem
com Zachodnim wojenny „układ 
ogólny" oraz pakt militarny i ska
zać je na niewolę. Imperialistyczne 
mocarstwa zachodnie chcą nadal

"'ciągnąć Niemcy do nowej wojny 
agresywnej, której wstępem miała
by być mordercza wojna bratobój
cza między Niemcami, a  następnie 
przekształcenie Niemiec w pustynię.

Wszyscy Niemcy na wschodzie i
£voii°dZie, ,naszei ojczyzny — podkreśla deklaracja — sta ją  obecnie
przed koniecznością powzięcia decy
zji: albo zawarcia trak ta tu  pokojo
wego z Niemcami, t j. utrzymanie 
pokoju i zapewnienie życia w dobro
bycie, albo wojenny „układ ogól
ny" i ustanowienie dyktatury woj
skowej w Niemczech Zachodnich, tj. 
wzmożona groźba wojny i niebezpie 
czeństwo zniszczenia Niemiec. Na
ród niemiecki żąda szybkiego za
dośćuczynienia swym żywotnym in
teresom. Odrzuca on z oburzeniem 
nowe manewry mocarstw zachod
nich, które nie służą pokojowi, lecz 
przygotowaniu nowej wojny. Naród 
niemiecki żąda trak ta tu  pokojowe
go, ponieważ zapewnia on warunki 
trwałego pokoju oraz uniemożliwia 
wskrzeszenie miUtaryzmu niemiec
kiego i ponowienie się agresji nie
mieckiej. Domaga się on wycofanfe 
wojsk okupacyjnych, żąda przywró
cenia swej jedności państwowej w  
celu zapewnienia praw dem okratyt* 
nych wszystkim Niemcom. Żąda on 
również możliwości 'swobodnego ro* 
woju swej gospodarki pokojowej.

Tędy przechodził Ridjjway..

P r z e g l ą d  w y d a r z e ń
WALKĄ O NIEMCY TRWA
Potężnym echem odbiła się na ca

łym  świecie manifestacja w  Essen.
Ż całvch Niemiec Zachodnich przy
były tu  wielotysięczne rzesze mło
dzieży różnych przekonań politycz
nych, aby zamanifestować nieugiętą 
wolę w alki o pokojowe, zjednoczone 
Niemcy.

Przeciwko pochodowi młodzieży 
i r  Robert Lehr, m inister spraw we
wnętrznych rządu w Bonn, przy 
tym członek rady nadzorczej wiel 
kiego koncernu zbrojeniowego „Ve- 
reinigte Stahlwerke", skierował od
działy policyjne. Od kuli zginął 21- 
letni Filip Mueller, dwóch robotni
ków zostało ciężko rannych, k ilku
dziesięciu doznało poważnych obra
żeń, 200 młodych bojowników o po- 
Vój aresztowano.

Ta nowa zbrodnia pachołków ame
rykańskiego imperializmu wywoła
ła powszechną falę oburzenia na 
całym świecie.

Prezydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej towarzysz Wilhelm 
Pieck w  liście, wystosowanym do 
Centralnej Rady Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ), pisze m. in.:

„Wydanie oddziałom  policji ru
chomej rozkazu otwarcia ognia 
jest przejawem ilepej wściekłości 
Adenauera i Lehra z powodu te
go, że coraz szersze koła młodzie
ży zachodnio - niemieckiej jedno
czą się w  walce przeciw remilita 
ryzacji i  przeciw oddawaniu cu
dzoziemcom młodzieży zachodnio- 
niemieckiej jako mięsa armatnie' 
go. Drogą policyjnego terroru i 
dyktatury wojennej Adenauer i 
Lehr chcn narzucić ludności zachód

nio-niemieckiej wojęnny „układ
ogólny".
Przeciwko temu układowi, który 

ma przekształcić Trizonię w wielki 
arsenał zbrojeniowy, coraz goręcej 
występuje społeczeństwo Niemiec 
Zachodnich. Oto masy pracujące 
Hannoweru postanowiły zwołać w 
najbliższych dniach masowy wiec 
protestacyjny. 18 m aja w Kolonii 
Zachodnio -  Niemiecki Związek In 
walidów Wojennych organizuje wiel 
ki zlot pokojowy.

Adenauer i jego klika dobrze so
bie zdają sprawę z nastrojów lud
ności. Partia socjalistów Schuma- 
chera stara się manewrować, chcąc 
zmylić niemiecką opinię publiczną. 
Oficjalnie występuje przeciw ukła
dowi, w  rzeczywistości jednak po
piera „układ ogólny". Obecnie toczą 
się ta jne rozmowy między Adenaue
rem  i przedstawicielami partii koa
licyjnych. W związku z tym „Der 
K urier" pisze: „Koalicja mimo za
strzeżeń da się przekonać Adenaue- 
rouń i podpisanie .układu będrie się 
mogło odbyć w  planowanym term i
nie".

Jakie to są „zastrzeżenia", o k tó
rych wspomina dziennik, widzimy 
na przykładzie tzw. Wolnej Demo
kratycznej Partii Nier lec (FDP). 

Zażądała ona, aby po podpisaniu 
„układu ogólnego" zostali zwolnieni 
wszyscy pozostający dotąd w wię
zieniach hitlerowscy zbrodniarze 
wojenni!

Jasne jest, że naród niemiecki od
gradza się od tych bezczelnych żą
dań neofaszystów. Dowodem tego 
są manifestacje, o których wspomi
namy na wstępie; potężny ruch o 
zjednoczenie kraju.

Z nastrojów, panujących w Niem

czech Zachodnich zdają sobie sprą- 
wę naw et i burżuazyjni politycy in
nych państw  z a c h o d n i c h .  Nie jest 
odosobniony głos angielskiego dzien
nika „Times": Według polityki za
chodniej — stwierdza to pismo 
Niemcy mają być kluczow ym  punk
tem w system ie z a c h o d n ie j  obroni/. 
Istnieje jednak poważna w ątpli
wość, czy rola ta odpowiada memtec 
Jciem u społeczeństwu

RAPORT, KTÓRY WYWOŁAŁ 
KONSTERNACJĘ

W obozie agresorów coraz bardziej 
zaczyna chwiać się ta  jedność, o 
której stara się nas zawsze zapew
niać „Głos Ameryki" i inne pokrew
ne mu szczekawki. Jednym z dowo" 
dów sprzeczności, które targają obo
zem agresorów, jest sprawa raportu 
adm irała Fechtelera, szefa, sztabu ge
neralnego flpty USA. Raport ten zo
stał w styczniu br. przesłany przez 
Fechtelera do tzw- Krajowej Rady 
Bezpieczeństwa USA. Przejął go 
wywiad (sojuszniczy!) brytyjski 1 od
pis przesłał do naczelnego redakto
ra francuskiego dziennika „Monde .

„Monde" wydrukował raport, co 
oczywiście wywołało olbrzymią bu
rzę' w USA i w państwach zachod
nio -  europejskich.

Nie będziemy przypominać treSci 
raportu — opublikowaliśmy w  zwiąż 
ku z tym  specjalny artykuł, intere
sująca jest jednak reakcja prasy 
francuskiej, na której raport wojow
niczego adm irała zrobił duże wraże
nie.

„Armia trzydniowa! Oto stvęier 
dza postępowy dziennik Libera
tion" — w e d łu g  Fechtelera. w y k o rzy  

1 stanie 52 dyw izji osławionej tzw. 
„armii europejsk iej" . Dla tą k ieg o  ce
lu rząd wyniszcza gospodarczo  Fran
cję. Dla takiego celu Francja, po
winna poświęcić swą niepodległość 
suwerenność, a naw et całą egzysten
cję. Sprawozdanie Fechtelera wyra"

ża jasno strategiczne plany tych, 
którzy rządzą w  Waszyngtonie. Eu
ropa „poduszką atomową" ,za któ
rą Am erykanie przygotowaliby agre
sję — oto główne linie strategii Pen
tagonu. Dla nas, Francuzów, spra
wozdanie Fechtelera stanowi naj
wyższe ostrzeżenie. Bardziej niż kie
dykolw iek jest naszym obowiąz
kiem  wyzwolenie kraju z  maszy
ny atlantyckiej ,zanim zostaniemy 
przez nią zmiażdżeni".

Amerykańskie plany strategiczne ' 
opierają się na koncepcji — cwakuo 
wać Europę, a k raje Eurepy Zachód 
niej zamienić w pustynię.

„Zburzymy wszystkie miasteczka, 
zatopimy wszystkie kopalnie, zm ie
ciemy wszystkie kominy fabryczne 
Belgii i północnej Francji, zburzy
my wszystko  — tak głosił w ' 949 
roku amerykański kongresm*»« Po£r 
ge. Inny „opatrznościowy mąz
USA generał WilionghW powiedział 
niedawno po zwiedzeniu Hiszpanii. 
„Z lo tn isk  h iszpańskich  bombowce, 
otoczone m yś liw ca m i, mogą z ła t
wością dosięgnąć F rancję, Szwajca
rię  i Włochy".

Te gło=y w zestawieniu z rapor
tem Fechtelera nie wymagają żad
nych komentarzy. Narody francuski, 
angielski jak 1 niemiecki coraz b a r
dziej zdają sobie sprawę zs zbrodni
czych zamierzeń imperialistów ame
rykańskich.

JEŃCY z KOŻEDO 
OSKARŻAJĄ

Przenieśmy się teraz na Daleki 
Wschód — rejon bezpośrednich dzia 
łań wojennych, rozpętanych przez 
Stany Zjednoczone. W Panmundżo- 
nie nadal toczą się rokowania w 
sprawie zakończenia działań wojen
nych. Do uzgodnienia pozostała je
dynie spraw a jeńców wojennych. 
W myśl zasad praw a międzynarodo 
wego z chwilą zakończenia działań 
wojennych winna, być dokonana*wy

miana jeńców.
Agresorzy • amerykańscy, którzy 

już nieraz niedwuznacznie wykaza
li swój stosunek do prawa między
narodowego — i tym razem chcą 
zachować politykę dyktatu.

Delegacja ludowa proponuje obu
stronną wymianę jeńców. Amery
kanie natomiast dążą do wstrzyma
nia przemocą 100.000 Jeńców koreań 
skich i ochotników chińskich, tw ier 
Ązpi' - A odmawiają powrotu do 
'ojczyzny.

Kłamstwo ma jednak bardzo kró t
kie nogi! O tej starej prawdzie jesz
cze raz przekonały imperialistów a- 
merykańskich wypadki, które wy
darzyły się w obozie jenieckim na 
w ysp ie  Kożedo.

Oto jeńcy, doprowadzeni do osta
teczności, oburzeni bestialskim trak  
towaniem, zatrzymali generała ame
rykańskiego Dodda, odpowiedział 
nego za terror i gwałty. W w arun
kach, które wysunęli, zażądali m. 
in. za uwolnienie Dodda położeni® 
kresu przymusowym „ankietom" ł 
„selekcjom", zaprzestania barba
rzyńskiego postępowania dowódz
twa amerykańskiego — używania 
gazów trujących, broni bakteriolo
gicznej oraz p r z e p r o w a d z a n i a  d o -  
świadczeń z bombą atomową.

Tak wygląda w praktyce sytua
cja w obozach jenieckich. Potwor
ne doświadczenia, dokonywane na 
ludziach przez hitlerowskich 1 j a 
pońskich zbrodniarzy, przyjęli impo 
rialiści a m e r y k a ń s c y .

P otw ierdzen ie  tych faktów  (zna
nych już przedtem) przez samych 
jeńców, wzmoże na całym świecie 
walkę o pokój, jeszcze bardziej roz 
pali w sercach setek milionów lu
dzi nienaw iści do współczesnych 
spadkobierców  Hitlera.

N a r ó d  polski odpowie na te zbrod
nie ściślejszym skupieniem się w 
Narodowym Froncie Walki o Pokój 
i Plan 6-letni MAJ.



W NUMERZE:
W. Leopoldowa—Książki o Gwar. 
di Ludowej; S. Grabowska—N aj
piękniejszy zawód; .J. N. Kłosow
ski — „Węgiel"; W. Jaroszewska 
— Henrl Barbusse; M. Becliczye- 
Rudnicka — O Piotrze Czajkow
skim; Z. Mikulski — O kwitną
cej R-alązce; M. Terpilowskl — 
Rycerze wojny psychologicznej.

KULTURA I ZYCIE
Tygodniowy dodatek »Sztandaru Ludu«
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RYSZARD MATUSZEWSKI

O tradycji i noiratorstujie
W artykułach, przemówieniach, 

różnych wypowiedziach na temat 
literatury mówi się o zagadnieniu 
nawiązywania do wielkich trady
cji narodowych naszej literatury. 
Wymienia się jednym lchem Mic
kiewicza, Słowackiego, Prusa, Sien
kiewicza, Żeromskiego i Orzeszko
wą, czasem Reja i K o c h a n o w s k ie 
go, czasem literaturę wieku O- 
świecenia — jednym słowem 
wszystkie wielkie nazwiska i epo
ki naszej przeszłości. Pot-em jakoś 
oddzielnie mówi się o tym, że na
sza literatura ma być literaturą 
realizmu socjalistycznego, ma roz
wijać przede wszystkim tematykę 
współczesną, pomagać w toczącej 
się walce o Plan 6-letni i socja
lizm.

P la wielu czytelników zagadnie
nie stosunku do klasyków naszej 
literatury i stosunku do jej bic^-ą- 
cych zsgndireń nie wiąże się jesz
cze ze sobą w sposób dostatecznie 
jasny. Mickiewicza — mówią nie
którzy — czy Prusa czytamy chęt
nie, a w nowej literaturze wcale 
nie wszystko się nam podoba. A 
przecież ani Mickiewicz, ani Prus 
to nie był realizm socjalistyczny! 
Piszcie lepiej tak jak oni, zamiast 
wymyślać nowe teorie. Zdarzają 
się natomiast, zwłaszcza wśród 
młodzieży, opinie odwrotne. „Mic
kiewicz w „Panu Tadeuszu" — pi
sze w ćwiczeniu seminaryjnym 
student, który po raz pierwszy 
zetknął się z nauką marksizmu 
— apoteozował szlachtę, nie rozu
miał znaczenia klasy robotniczej 
w walce narodowo - wyzwoleń
czej". Prus, Żeromski — słyszy się 
* ust „krytycznej"* młodzieży — 
byli przecież dalecy od ideologii 
■walczącego proletariatu...

Gdzież więc te tradycje? Gdzie 
związek naszej przeszłości z teraź
niejszością?

Nie każdy zdaje sobie sprawę z 
tego, że właśnie takie ujmowanie 
zagadnień dowodzi niezrozumienia, 
że historia to ciągły proces roz
woju. Że to, co dawniej było no
we i twórcze w myśli ludzkiej, ma 
obecnie swój odpowiednik w tym, 
co dziś nowe i rewolucyjne. Ze 
Mickiewicz nie tylko nie musiał, 
ale nawet nie mógł być m arksi
stą w epoce, w której tworzył, a 
jednak był poetą na wskroś rewo
lucyjnym. Że zarówno Prus, jak 
Żeromski wyrażali w wielu utwo
rach tendencje postępowe swej 
epoki, mimo, iż dziś głoszenie nie- 
których ich sądów nie byłoby by" 
najmniej postępowe.

N a w ią z y w a n ie  do wielkich t.rady 
cji literatury nie oznacza naślado
wania przeszłości. Twórczy stosu
nek do tradycji należy odróżniać 
od biernego i nietwórczego trady
cjonalizmu. Prus na przykład w 
latach 1870-tych napisał powieść, 
której główny bohater, kupiec, 
wzbogacił się na dostawach wo
jennych i pragnął poślubić arysto- 
kratkę, na co nie pozwalały mu 
ówczesne przesądy stanowe. „Lal
ka", m alując życie rozwijającej 
się wówczas w Polscę klasy spo
łecznej, mieszczaństwa, podnosząc 
jego rolę w oczach czytelnika, ży
jącego przeżytkami feudalizmu, 
zwalczając przesądy feudalne, by
ła wyrazem postępu. Pozostała 
1 dziś trwałym składnikiem dorob
ku naszej literatury, należy do na
szej wielkiej tradycji literackiej, 
ponieważ obraz społeczeństwa 
dziś już historyczny, który daje, 
odmalowany jest w niej prawdzi
wie, realistycznie.

Gdyby jednak pisarz współcze
sny, nawet pisząc o tej samej epo
ce, uczynił dziś bohaterem p ozy  
tywnym postać podobną do Wokul
skiego, nie byłoby to bynajmniej 
nawiązaniem do tradycji Prusa, 
lecz po prostu anachronizmem.

Takim samym anachronizmem 
byłby w literaturze współczesnej 
doktór Jufiym z „Ludzi bezdom
nych", samotnik poświęcający się 
dla dobra ogółu, bez jakiegokol
wiek oparcia o te siły społeczne, 
które mogłyby zapewnić zwycię
stwo iefio poczynaniom. Autor

„Ludzi bezdomnych" w swym pro
teście przeciw ustrojowi krzywdy 
i wyzysku nie doceniał znaczenia 
klasy robotniczej, jej rewolucyjnej 
walki, ale jego ostry, gwałtowny 
protest przeciw niesprawiedliwo
ści społecznej leży na głównej li
nii wielkiej tradycji naszej litera
tury. Od twórczości Żeromskiego 
jeden już tylko krok (choć krok 
ogromny) do rewolucyjnej poezji 
Broniewskiego, do twórczości po- 
wieściopisarskiej Kruczkowskiego 
i Wasilewskiej.

W czym nasza twórczość współ
czesna jest spadkobierczynią wiel
kich tradycji przeszłości? L itera
tura polska w swych najcelniej
szych osiągnięciach była zawsze, 
od czasu swego powstania i we 
wszystkich okresach swego roz
kwitu, literaturą służby społecznej 
i narodowej. W czasach, kiedy 
wyrazicielami postępu byli u nas 
przedstawiciele demokratycznego 
nurtu myśli szlacheckiej, czy ro* 
dzącego się mieszczaństwa, mieli
śmy nie tylko świetną literaturę 
obywatelskiej troski o losy kraju, 
głoszącą potrzebę reform i napra
wy społecznej, ale i plebejsko-re- 
wolucyjny nurt literatury. Tak 
było w epoce Oświecenia. Później 
mieliśmy wielki, rewolucyjny — 

.również w sensie zmiany istnieją
cych wówczas stosunków — ładu
nek idei naszych poetów epoki ro
mantyzmu. W okresie przerasta
nia feudalizmu w kapitalizm i ro
dzenia się sojuszu burżuazyjno - 
obszarniczego rozwijała się u nas 
literatura realizmu krytycznego 
(Prus, Sienkiewicz, Orzeszkowa, 
Żeromski), której przejawy napo
tykamy u nas jeszcze nawet w 
dwudziestoleciu międzywojennym 
(twórczość D ą b ro w s k ie j .  Nałkow
skiej, Gojawiczyńskiej, Boguszew
skiej i Kornackiego), choć ogólnie 
biorąc była to epoka odwrotu od 
realizmu 1 zerwania z wielkimi 
tradycjami naszej literatury.

W miarę oddziaływania wielkiej 
idei Rewolucji Październikowej 
zaczyna rodzić się w Polsce rewo
lucyjna twórczość klasy robotni
czej, tworzą się już przed wojną 
zaczątki literatury realizmu socja
listycznego (poez.ia Broniewskiego, 
powieści Kruczkowskiego, Wasi
lewskiej, Kowalskiego) i ona wła
śnie stanowi przede wszystkim 
najbliższe nam historyczne ogniwo 
wielkiej tradycji historycznej.

Jeżeli zechcemy przeprowadzić 
linię ciągłą, wiążącą literacką prze
szłość z teraźniejszością, to nie bę
dzie ona powiązaniem tych moty
wów twórczości dawnych pisarzy, 
które były wyrazem ograniczenia 
ich świadomości, zrozumiałego na 
tle ich epoki, ale powiązaniem 
tego, co w nich było nowe i rewo
lucyjne z tym co dziś nowe i re
wolucyjne. Tradycją mickiewiczow 
ską nie będzie na przykład wiara 
w duchy, z którą spotykamy się 
w II części „Dziadów" i balladach, 
ale rewolucyjna rola mickiewiczow 
skiei poezji, rewolucyjna nie ty l
ko w tym, że wzywała do walki 
narodowo - wyzwoleńczej i zrywa
nia więzów despotyzmu, ale i w 
tym, że wprowadzając do poezji 
wiarę i obyczaj ludowy, zrywała 
7, konwencjami literatury pseudo- 
klasycznej. Tradycja Prusa to nie 
tradycja chwalenia bogacących się 
kupców, ale tradycja dostrzegania 
i współuczestniczenia w procesie 
przemian społecznych, realistycz
nego ukazywania tego, co w da
nym momencie twórcze i nowe.

Dlatego bohaterem pozytywnym 
współczesnej literatury polskiej, 
spadkobiercą Konrada, Wokulskie
go i Judyma n ie  jest dziś ani ro
mantyczny samotnik, ani rzutki 
kupiec, ani ofiarny idealista z „Lu
dzi bezdomnych", ale główny bo
hater naszej współczesnej historii, 
bojownik klasy robotniczej. Jest 
nim bohater książki Lucjana Rud
nickiego i młodzi bohaterowie 
„Pokolenia" Bohdana Czeszki, To- 
lo Szarlej 1 P ankrat z cyklu po
wieściowego Kazimierza Brandysa 
..Między wojnami", Migoń, Kokot

i Brzoza z „Węgla" Scibora-Ryl- 
skiego, *

Każdy rok, przynosząc naszej 
młodej literaturze realizmu socja
listycznego coraz to wybitniejsze 
osiągnięcia, wiąże też ją coraz moc 
mej z wielkimi tradycjam i naszej 
literatury, w  życiorysie Szczęsne
go Bidy ze znakomitej książki Ne- 
verlego łatwo zauważyć pewne ce
chy wspólne z życiorysem boha
tera „Przedwiośnia" Żeromskiego, 
Cezarego Baryki. Ale Bida nie jest 
w żadnym wypadku kopi<> Bary
ki. I jeśli dałoby się — a byłoby 
to na pewno ciekawym zadaniem 
dla krytyka —- ukazać, jak N e v e r ly

W! SWe’ Powieści do wiel 
kich tradycji naszej literatury, by- 
o y to zarazem świetnym przykła- 
em ego, czyni jest owo nawiązy- 

vvani* fwórcze, zdecydowanie róż- 
i m a r t w e g o  naśladownictwa,
wielkie?1* Wy? zif0 ni*dy żadnej wielkiej nowej idei i nie stwo
rzyło nigdy prawdziwie wielkiej 
sztuki. Ryszard Matuszewski

RYSZARD DUNIN

Kultura własnością narodu
„Obywatele Polskiej Rzeczypo

spolitej Ludowej mają prawo do 
korzystania ze zdobyczy kultury 
i do twórczego udziału w rozwo
ju kultury narodowej". (Art. 62 
projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej).
Tegoroczne Dni Oświaty, Książki 

i Prasy obchodzone są pod znakiem 
przeglądu zdobyczy kulturalnych 
mas pracujących miast i wsi utrwa 
lonych i zabezpieczonych w projek
cie nowej Konstytucji. Dadzą one 
jednocześnie możność stwierdzenia 
jak bardzo dużo z roku na rok 
przybywa na polu oświaty i kultu
ry nowych osiągnięć, jak coraz bar 
dziej oddalamy się od czasów kiedy 
oświata, sztuka i kultura były do
stępne jedynie dla wąskiej grupy 
uprzywilejowanych.

Ponury obraz przedwrześniowej 
rzeczywistości rysuje, się z całą wy 
razistością dziś, kiedy po 8-miu pra 
wie latach istnienia władzy ludo
wej sumujemy liczby nakładu ksią. 
żek, frekwencję w kinach i tea
trach, muzeach i wystawach. Wi
dzimy, że dopiero kiedy władzę w 
Polsce ujęły w swe ręce masy p ra
cujące mogło nastąpić to, o czym 
kiedyś mówił Maksym Gorki do pi
sarzy radzieckich: „Trzeba zwró
cić masom pracującym odebrane 
im na całym święcie prawa rozwo
ju umysłu, talentu i zdolności". To, 
o czym mówią słowa wielkiego pi
sarza dokonała w Związku Radziec 
kim Wielka Rewolucja Październi
kowa. I u nas za przykładem Kra ju 
Rad dokonuje się wielka rewolucja 
kulturalna, wielkie i niezniszczalne 
dzieło na połu rozkwitu oświaty i 
kultury. I u nas dziś szkoły i uczel 
nie wyższe zapełnia młodzież daw- 
niej uciskanych klas społecznych i 
u nas dziś książka 1 gazeta docie- 
r*.ią tam, gdzie w Polsce sanacyj
nej były one «zymś dalekim i nie
dostępnym.

Spójrzmy na cyfry a ujrzymy, 
jak Szybko likwidujemy kulturalne 
zacofanie, pozostawione nam w 
spuściżnie po ustroju kapitalistycz
nym. _

Zlikwidowaliśmy jako zjawisko 
społeczne analfabetyzm, który w 
Polsce przedwrześniowej obejmo
wał 23*'t ogółu ludności powyżej 
10 roku życia. W roku 1950 została 
już zrealizowana powszechność nau 
czania. T rz y k ro tn ie  wzrosła ilość 
wyższych uczelni i prawie trzykroć 
ilość studentów. 50<Y« z nich korzy
sta ze stypendiów państwowych 
(przed wojną korzystało z nich 
zaledwie S•/*)• Przed wojną na 
terenie naszego województwa 
nie posiadaliśmy żadnej pań
stwowej wyższej uczelni, a na całą 
Lubelszczyznę przyznane było łącz
nie 28 stypendiów. Diiiś w Lublinie 
istnieją dwa wyższe zakłady nau
kowe — Uniwersytet Marii Curie- 
Skłodowskiej l Akademia. Medycs-

na o łącznej ilości 3916 studentów, 
w tym 2416 studiuje na wydzia
łach: Prawa, Rolnym, Matematycz 
no-Klzyczno-Chcmicznym, Wetery. 
naryjnym i Biologii UMCS. św ia
dectwo wzrostu tegoż Uniwersyte
tu  ilustrują dokładnie następujące 
liczby: w roku akademickim 1044/ 
45 UMCS liczył 980 studentów, w 
roku 1916/47 ilość studentów zwięk 
szyła się do 2235, by osiągnąć w 
roku akademickim 1951/82 liczbę 
2416 studentów. Podobnie wzrasta 
ilość stypendiów państwowych z 
201 w 1944/45 roku do 1347 w roku 
bieżącym.

O umasowienlu kultury wśród 
najszerszych mas pracujących na
szego kraju mówi to, że 10 milio
nów widzów oglądało w roku 1951 
przedstawienia teatralne, to, że 
obok istnienia 77 teatrów  zawodo. 
wych istnieją setki teatrów am ator 
skich, tysiące robotniczych, wiejs
kich i- młodzieżowych zespołów sce
nicznych.

Do końca 1952 r. czynnych będzie 
łącznie sto pięć teatrów i Instytu
cji muzycznych utrzymywanych z 
funduszów państwowych. Liczba 
widzów będzie hiogła zwiększyć się
0 dalsze 3,6".'# w stosunku do roku 
ubiegłego, liczba przedstawień o 
5,3“'#. Do końca Planu (5-letnłegD 
liczba miejsc w teatrach powiększy 
się o 6.300.

Warto podkreślić również, że 
Centralna Rada Związków Zawo
dowych przystąpiła do organizo
wania na terenie kraju sieci kin 
związkowych w Domach Kultuiy, 
klubach i' świetlicach fabrycznych. 
Do końca 19!>2 r. utworzonych zo
stanie sto tego rodzaju kin. Przed 
wojną nie było u nas żadnego sta 
łego kina wiejskiego, dziś mamy 
ich przeszło 1.Ó00, a w ostatnim  ro 
ku Planu 6-letniego nie będzie ani 
jednej gminy bez kina stałego.

Na terenie Lubelszczyzny w ro. 
ku ubiegłym czynnych było 1767 
punktów bibliotecznych, 576 biblio
tek państwowych, 26 miejskich 
oraz 1165 bibliotek gminnych i gro 
madzkich, co przewyższa o prze
szło 500»/» stan przedwojenny. Lic* 
ba ta będzie stale wzrastać. W ro
ku 1955 w całym kraju będziemy 
mieli 28600 "świetlic miejskich, 
gminnych i gromadzkich.

Nakład wydawnictw książko
wych już w 1950 roku osiągnął 
128,5 milionów egzemplarzy, pod
czas gdy przed wojną wynosił za
ledwie 23 mil. W przeliczeniu na 
głowę mieszkańca wypada zatem 
w 1950 r. 5 nowowydanych książek 
a  w roku 1937 wypadało zaledwie 
0,7.

W roku bieżącym zostanie wyda 
nych dalszych 588 tytułów książek
1 broszur ó łącznym nakładzie 105 
milionów egzemplarzy t>. 4 krot
nie więcej, aniżeli w 1938 roku.

Codziennie w Polsce ukazuje sl<# 
15 mil. egzemplarzy dzienników i

czasopism. Jest to przeszło 16 rasy
więcej, aniżeli wynosił nakład 
wszystkich wydawnictw w Polsce 
kapitalistycznej w roku 1939.

Kiedy kraje kapitalistyczne przy. 
gotowując nową agresję, ogromni! 
część swoich budżetów przeznacza
ją  na cele wojenne kosztem wydat
ków na oświatę i kulturę, u nas 
tegoroczne sumy na cele kultural. 
ne przewyższają znacznie kwoty 
lat poprzednich. Dowód trosld 
Rządu Ludowego o dalsze umaso- 
wlcnie 'kultury stanowi 55 milio
nów zł. w tegorocznym budżecie na 
zakup książek do bibliotek oraz 
objęcie bezpośrednią opieką Pań. 
stwa do końca 1952 roku 1000 
świetlic gminnych oraz 5.000 świet 
lic gromadzkich. Projekt Konstytu. 
cj! bilansuje zdobycze kultural
ne mas pracujących, zapewnia
jąc im jednocześnie dalszy roz
wój — stwarza im warun
ki jakich nigdy nie było w życiu 
naszego narodu.

„Kultura przestała być zdobyczą 
tylko pewnych warstw społecznych
— mówi Prezydent Bolesław Bierut
— zagadnieniami kultury zaczął 
żyć człowiek wytwarzający dobra 
materialne — chłop i robotnik. Sta 
wiamy sobie ambitne zadanie, żeby 
najwyższe zdobycze kultury prze
nieść do mas".

Słowa Prezydenta Bieruta znala
zły już zastosowanie w życiu, 
przed każdym bowiem człowiekiem 
pracy w Polsce otwarte są możli
wości awansu kulturalnego. Szero
kie masy obcując coraz c;zęśctej i 
coraz bliżej z dziedziną kultury 1 
sztuki są dzisiaj nie tylko konsu
mentami, ale stają się poprzez od. 
działywanle na twórczość swoimi 
zapotrzebowaniami — współtwórca, 
mi nowej, socjalistycznej kultury.

W przeciwieństwie do czasów ka
pitalistycznych dziś żaden talent 
nie ujdzie naszej uwagi. W plasty
ce i muzyce — szkoły artystycze, 
w litera tu rze— Koła Młodych Pi
sarzy skupiają młodzież obdarzoną 
talentem. Dziś młodzi m ają moż
ność próbowania swych sił; poka
zania pod życzliwą opiek* star
szych, czy ich zdolności mogą roz. 
winąć się, dając rękojnJe twórczej 
pracy. Później, kiedy talent ich o- 
krzepnie. — już jako pisarze, poeci 
i artyści będą nadal korzystać z o- 
pieki Państwa, którą gwarantuj# 
im Konstytucja. Tworząc 1 rozwija
jąc nową kulturę umacniamy w sza 
rokich rzeszach narodu wiarę w 
słuszność naszej postawy. Postawa 
ta  wypełniona jest treścią socjali. 
stycznego humanizmu, tworzącego 
wciąż nowe wartości, na drodze 
lu d z k ic h  zdobyczy. Głównym jej 
elementem jest wiara w postęp, 
wiara w zwycięstwo człowieka pra 
cy, budującego najwyższe dobro —• 
pokój i  sprawiedliwość społeczną.

Ry szard Dunin
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STEFANIA GRABOWSKA

Najpiękniejszy zairód
WANDA LEOPOLDOWA

Książki 
o Guardii Ludoirej

Każde -wspomnienie, każdy szcze
gół z historii walk Gwardii Ludo
wej jest dla nas najcenniejszą 
tradycją, żaden nie powinien ulec 
zapomnieniu i dobrze się stało, że 
zarówno ich uczestnicy jak i pi
sarze — zanim dojrzeje wielka, 
pełna opowieść o tych czasach — 
zdecydowali się spisać i ogłosić 
fragmenty tych spraw. Już książ
ka Czeszki, „Pokolenie", zahaczała
o warszawski wycinek bojowych 
akcji ZWM. Obecnie na półkach 
księgarskich pojawiło się kilka 
pozycji o charakterze pól dokumen 
tarnym, obrazujących walkę po
szczególnych oddziałów Gwardii 
Ludowej w różnych dzielnicach 
kraju. Są to: Gustawa Morcinka 
„Urodzaj ludzi" (MON, 1951, str. 
194), Moniki Warneńskiej „Domem 
naszym las głęboki" (MON, 1952, 
str. 153), Władysława M achejka 
„Szkice z bojów" (MON, 1952, str. 
193) oraz Janusza Przymanowskie- 
go „W pierwszym szeregu" (MON, 
1951, str. 151). Wszystkie te opowia 
dania, mniej lub więcej zbeletry
zowane, oparte są na faktach — 
zaś książka Machejka przede wszy
stkim na m ateriale autobiograficz
nym. Opowiadania Morcinka i War 
neńskiej dotyczą działalności od
działów Gwardii w Zagłębiu Dą
browskim i r a  Śląsku.

W książce Morcinka ponad 
wszystko dominuje piękno charak 
terów. Owe lata bowiem, do osta
tecznych granic 'zaostrzające w al
kę, były jednocześnie latam i prób 
ludzkich charakterów, były lata
mi, w których ostatecznie oddzie
lały się plewy od ziarna i okaza
ły się przede wszystkim latam i „u- 
rcdzaju ludzi". Tę optymistyczną 
prawdę ukazuje właśnie powieść 
Morcinka. Pięknym jej akcentem 
są symboliczne niemal dzieje przy

ja ź n i  dowódcy grupy partyzanc
kiej, Kudery i zbiegłego jeńca ra 
dzieckiego, walczących wspólnie w 
lasach beskidzkich przeciw hitle
rowskiemu najeźdźcy.

„Domem naszym las głęboki" — 
Warneńskiej, to opowiadanie o 
dziejach jednego, początkowo za
ledwie 7-osobowego oddziału. Jest 
ono jeszcze jednym pięknym doku 
mentem patriotyzmu 1 rewolucyj- 
ności „Czerwonego Zagłębia". 
Szczególnie moono podkreśla au
torka nastroje społeczeństwa, wi
dzącego w partyzantach Gwardii 
swoich obrońców, otaczającego ich 
serdeczna, troską i w m iarę możli
wości pomocą, i opieką. Z drugiej 
strony doskonale odmalowane jest 
środowisko butnych hitlerowców, 
których zaskakuje i przeraża dzia
łalność partyzantów.

Autorka wyraziście ukazuje wy
różniające Gwardzistów cechy: 
wolę, odwagę, poświęcenie, m ą
drość i doskonałą taktykę. Brak 
nam może nieco realiów codzien
nych z tego półtorarocznego, tak 
niezwykle trudnego życia grupy, 
brak procesu dojrzewania ludzi, 
ale wielkość i patos tej walki, nio
sącej na swoich sztandarach hasła 
wyzwolenia z jarzma faszyzmu 
obcego i rodzimego, zostały w peł
ni zarysowane.-

Opowiadania Machejka pisane 
tą w formie pamiętnika a właści
wie szkicownika. Występuje w nich 
silniej, niż w książkach poprzed
nio omówionych, wielki dram a
tyzm i obfitość faktów. Niewątpli
wie własne doświadczenia przyszły 
ty pisarzowi z dużą pomocą. Opo
wiadanie tytułowe „Szkice z bo
jó w  jest kroniką półtorarocznej 
walki jednego z oddziałów Ziemi 
Krakowskiej. Tunel — 1 grudnia 
1942 roku oraz Baranów — 20 
sierpnia 1944 roku, wyznaczają te 
dzieje od powstania, kilkuosobowe
go oddzia-u do momentu, kiedy 
700 żołnierzy licząca Brygada Zie
mi Krakowskiej otrzymuje rozkaz 
przebicia się prze* front w celu 
połączenia się w Lubelszczyżnie z 
regularnym Wojskiem Polskim.

„Szkice z bojów" wyróżnia silne 
i ostre zarysowanie przez autpra 
walki prowadzonej nie tylko prze
ciwko okupantowi, ale i przeciw 
rodzimym faszystom. Obrazy ich 
zdfc>zenia i barbarzyństwa, środ

ki, jakich używają dla walki prze
ciwko bojownikom o Polskę Ludo
wą, są równie wstrząsające, jak 
przykłady bestialstwa hitlerowskie
go. Owo naoczne, dokumentarne 
zrównanie tych dwóch faszyzmów 
nigdzie nie wystąpiło z taką piasty 
ką i przekonywającą siłą, jak u 
Machejka.

Drugi moment, który autor pod
kreśla bardzo silnie, to pomoc nie
siona w korkretnych wypadkach 
ludności chłopskiej przez oddzia
ły Gwardii przeciwko wyzyskowi 
zarówno niemieckich komisarzy, 
jak polskich „panów dziedziców" 
i ich ekonomów.

Opowiadania Machejka, stojące 
na wysokim poziomie artystycz
nym, nie ograniczają się tematycz
nie do ukazania walk Gwardii 
Ludowej. Zamknął w nich autor 
szerszy chronologicznie i proble
mowo ciąg walki. Pierwsze pt. 
„Koń", sięga jeszcze okresu walk 
KPP przed wojną, ostatnie pt. 
„Na krańcu" jest pamiętnikiem 
półrocznej pracy sekretarza powia 
towego PPR w Nowym Targu w 
pierwszych miesiącach po wyzwo 
leniu. Te istotne jakby „na gorą
co" robione notatki dają żywy i 
wierny obraz trudności i walk tam 
tego okresu, stanowiąc zarówno 
cenny dokument jak 1 najlepsze 
opowiadanie tomu.

Na jeszcze szerszym tle ukazał 
walkę Partii Janusz Przymanowski 
w  zbiorze opowiadań „W pierw
szym szeregu". Pierwsze z nich 
dotyczy bowiem strajku w  Sem- 
pericie w roku 1936, ostatnie — 
pracy w  FSO na Żeraniu. Dwa po
zostałe opowiadają o dziejach 
I Armii („Cekaemiści") oraz o po
czątkach działalności PPR w W ar
szawie, a później partyzantki 
Gwardii Ludowej („Ojciec i syn"). 
Autor ukazał komunistów znajdu
jących się zawsze w pierwszym 
s z e re g u  w a lk i  n a ro d u .

Wanda Leopoldowa

„Nie m a piękniejszego za
wodu ponad zawód nauczy
ciela, który rozumie swoje
powołanie"

(Bolesław Bierut).
Znam ją 25 lat... Od kiedy pamię

tam, a wiem, że i wcześniej, była 
nauczycielką w najmłodszych kla
sach szkoły podstawowej. Począt
kowo — jeszcze jako młodziutka 
dziewczyna — na wsi, później w 
małym miasteczku. Nic się pozór, 
nie w jej życiu nie zmieniło w cią
gu tych długich 30 lat pracy nau
czycielskiej. Tak jak zawsze wraca 
do domu obładowana zeszytami. 
Tak jak zawsze przynosi coraz to 
inne a wciąż te  same opowiadania
o podobnych do siebie dziecięcych 
figlach, uczuciach, zdolnościach. 
Posiwiały tylko w ciągu długich 
lat jej ciemne dawniej włosy, sta r
ło swą ostrość spojrzenie bystrych 
czarnych oczu.

Nic się w jej życiu nie zmieniło? 
Niech odpowiedzą na to pytanie 
jej słowa, jakie wtrąciła w opowia
danie o swej obecnej pracy: „Do
piero teraz wiem, że moja praca 
jest naprawdę pożyteczna". Niech 
odpowiedzą na to pytanie fakty  z 
jej obecnego życia — to, że — jak 
mówi — nigdy się tyle nie nauczy
ła, ile w ciągu ostatnich pięciu lat. 
Niech odpowiedzą na to pytanie 
fakty  z życia jej powojennych ucz. 
niów, przykłady wykorzystanych 1 
rozwijających się zdolności każde
go z nich. Niech odpowiedzą takie 
same fakty  z życia każdej bez wy
jątku polskiej szkoły, z życia każ
dego nauczyciela, o wielkiej, prze
łomowej zmianie, jaką przyniosła 
władza ludu pracującego każdemu 
wychowawcy* każdemu nauczycie
lowi.

Przypomnijmy sobie jakie pers
pektywy niosła szkoła burżuazyjna 
zawodowej szlachetnej ambicji i 
nauczycielskiemu powołaniu.

Burżuazyjni władcy przedwrześ- 
niowej Polski stawiali przed szko
łą określony cel: wychowywać lu
dzi, którzy z pokorą i rezygnacją 
znosić będą Istniejącą n ie s p ra w ie d l i  
woAć npolecznfi. lu d z i n ie  r o z u m ie 
ją c y c h  p r a w  r z ą d z ą c y c h  ro z w o je m

społeczeństwa, ludzi, którzy uvnie- 
ją  słuchać i nie myśleć. I  dlatego 
utrzymywano celowo po wsiach 
jednoklasowe szkoły, wylęgarnie 
przyszłych analfabetów. I dlatego 
ograniczano liczbę szkół średnich.
I  dlatego opracowywano programy 
szkolne, które wypaczały wiedzę i 
świadomość uczniów. I dlatego u- 
trzymywano i pogłębiano przepaść 
między uczniami i nauczycielami, 
uczono dzieci ślepego posłuszeń
stwa, hamowano młodzieńczą ini
cjatywę.

Pam iętam  jak dziś zdenerwowa
nie młodego nauczyciela wiejskie
go, który w 1938 r. przywiózł na 
egzamin wstępny do gimnazjum 
swego wybitnie zdolnego ucznia. 
Pamiętam radość nauczyciela, gdy 
okazało się, że chłopiec zdał egza
min bardzo dobrze. Ale po w aka
cjach uczeń do gimnazjum się nie 
zgłosił, gdyż... nie wpłacił iluś tam  
złotych do kancelarii szkoły, życie 
zniweczyło wiarę nauczyciela w roz 
wój zdolności swego ucznia. Szła 
na m arne praca tysięcy nauczycie
li pragnących, by powierzeni im 
uczniowie wyrastali na pełnowar
tościowych rozumnych ludzi. Bur. 
żuazyjne państwo niweczyło swą 
polityką oświatową marzenia tysię 
cy nauczycieli o wpajaniu uczniom 
rzetelnej wiedzy, służącej budowa
niu lepszego życia. Program y szkol 
ne zmuszały do wypaczania wie
dzy, do wykoślawiania świadomoś
ci. „Orką na ugorze" nazwał pi
sarz pra<s nauczycielki w zapadłej 
podgórskiej wsi, orką na ugorze nę 
dzy i ciemnoty, zabobonu i niespra
wiedliwości społecznej.

Szkoła — to zasadnicze obok ro
dziny ogniwo wychowywania mło
dzieży. I  zawsze — w każdym u- 
stroju wychowuje takich ludzi, ja 
kich widzieć pragnie klasa pozosta' 
jąca u władzy. Temu celowi służą 
programy szkolne. Temu celowi 
służy państwowa polityka oświato
wa. Ludzi ciemnych i ograniczo
nych widzieć chcieli burżuazyjni 
władcy przedwrześniowej Pol3ki.

P o ls k a  L u d o w a  je s t  p a ń s tw e m , 
w  K tó ry m  w ła d c ę  s p r a w u je  lu d  p r a  
e u ją c y . P o ls c e  rz ą d z o n e j  p rz e z  lu d ,

Wśród bohaterów „Węgla“widzi 
my wiernie oddane sylwetki lu
dzi, jakich rzeczywiście hartu je 
trudna praca górnika. I widzimy 
równocześnie wzrost nowych treś
ci psychicznych, nowych pojęć i 
nowego stosunku do pracy doko
nujący się w nich samych.

Rębacz Kokot, prosty, cichy i 
ofiarny robotnik „Anny Weroni
ki", staje się przykładem dla in
nych, dając wzór pracowitości, 
sumienności i całkowitego odda
nia sprawie. A obok niego w yra
stają tacy, jak: Jędraszko, Miele- 
mąka, Rutka, przodownicy dla 
których zagadnienie przekroczenia 
planu jest kwestią honoru. Szorst
cy, twardzi jak granit i zaharto
wani w walce z „baronami węglo 
wymi“ nie szczędzą trudu, byle 
tylko spełnić swój obowiązek, 
obowiązek górnika Polski Ludo
wej.

Autor umiejętnie i z dużym ta 
lentem narracyjnym  przedstawia 
wysiłek robotników współzawodni 
czących z sobą na terenie „Anny 
Weroniki", kopalni nędznej, _ za
niedbanej. Historia tego wyścigu 
nie ma w sobie nic z banału, a 
ludzie z „Węgla" są żywi, najzu
pełniej rzeczywiści i trafnie pod
patrzeni. Pisarz dobrze zna środo
wisko, w którym  toczy się akcja 
powieści, orientuje się nawet w 
najdrobniejszych szczegółach ży
cia górników.

A. Ścibor Rylski, pisząc książkę
o bogatej problematyce współczes 
nej, szczęśliwie uniknął schema
tyzmu i łatwych uogólnień. Za
miast taniego, szablonowego opty
mizmu, dał nam obraz pełen plas
tyki, prawdy, obraz niejednokrot
nie gorzki, bolesny, ale za to głę
boko realistyczny. Tak właśnie 
żyją, myślą i walczą górnicy.

Powieść jest dobrze, celowo 
skonstruowana. Jedną z głównych 
jej wad jest • zbyt mała zwartość, 
powtarzanie podobnych scen, k tó
re mogą nużyć czytelnika.

Styl książki A. Scibor Rylskie
go jest prosty, oszczędny, a jed
nocześnie nacechowany specyficz
ną trafnością wyrazu, zdradzają
cą cechy utalentowanego pisarza.

Józef Nikodem Kłosowski

który sam dla siebie buduje swe 
życie, potrzeba wciąż nowych i no
wych ludzi, którzy będą współ, 
twórcami gigantycznych prac. 
Chcemy, by wzrastające w naszym 
kraju pokolenie było pokoleniem 
świadomych, aktywnych, i kultu
ralnych obywateli, ożywionych pięk 
nymi uczuciami miłości do ludzi, 
pragnieniem walki o pokój, o 
szczęście narodu, o socjalizm. Tyl
ko twórczy, świadomi i kulturalni 
ludzie wykonają postawione pizez 
naród zadania socjalistycznego bu
downictwa. Takich ludzi wychowy
wać ma nasza szkoła.

I  dlatego szeroko otwierają się 
bramy szkół i wyższych zakładów 
naukowych dla tysięcy zdolnych sy 
nów i córek robotnil-ów i chłopów.
I dlatego treść wychowania, jakie 
niesie szkoła, przepojona jest naj
szlachetniejszymi ideami sprawie
dliwości społecznej, patriotyzmu i 
miłości wszystkich ludzi pracy.
I  dlatego treść nauczania w na
szych szkołach — to rzetelna wie
dza o życiu, prawdziwa znajomość 
praw rządzących życiem społe
czeństw i przyrodą.

Po raz pierwszy ma nauczyciel 
warunki pełnego kształtowania i 
rozwijania u swych wychowanków 
patriotyzmu, miłości do narodu, 
jego postępowej, rewolucyjnej prze 
szłości i osiągnięć, miłości do k ra 
ju, pragnienia pomnażania jego 
bogactw.

W ławkach trochę jeszcze za du
żych siedzą siedmioletnie dzieci, 
które przyszły na świat w wolnej 
od wyzysku Polsce. Przez gąszcz 
algebraicznych zagadek przedzie
ra ją  się młodziutkie dziewczęta i 
chłopcy, którzy w bezradnym okre 
sie dzieciństwa poznali grozę śmier 
ci, jaką n ie s ie  wojna. Widzieć, jak 
rośnie wśród nich siła miłości do 
ojczyzny i postępu, nienawiści do 
wszystkich, którzy rozpętać chcą 
wojnę i hamują drogę ludzkości ku 
szczęśliwemu życiu... Wiedzieć, że 
uczucia t e  natchnąć będą mogły w  
p rz y sz ło ś c i  m ło d y c h  do najofiar
n ie js z e j  w a lk i ,  o to , b y  a n i on i. a n i  
ci, co p r z y jd ą  p o  n icli. nie p o z n a li już 
nigdy mordu i zniszczenia, niespru. 
wiedliwości i nędzy... Budzić wśród 
nich jak  starszy przyjaciel, prag
nienie wiedzy i a.ktywnego życia... 
Wiedzieć, że daje się im hart i ‘u- 
miejętność sprostania wielkim po-

- rywającym zadaniom socjalistycz
nego budownictwa. Przełamywać w 
oddalonej od świata wsi mur ludz
kich przesądów, zacofania, pory
wać do walki o k u l tu rę ,  dostatnie 
życie każdego człowieka... C z y ż  to  
nie jest najpiękniejsza i n a j 
wdzięczniejsza praca? Czyż to  
nie najwyższe świadectwo piękna 
i szlachetności wykonywanego za
wodu ?

Spełnianie zadań wychowawcy 
socjalistycznego człowieka określa 
miejsce nauczyciela w Polsce Ludo 
wej, szacunek, jakim otacza naród 
nauczycieli — aktywistów społecz
nych, współtwórców ręwolucji kul
turalnej. Określa jednocześnie nie
nawiść, jaką otaczają nauczyciela
— aktywistę społecznego, wycho
wawcę nowego człowieka — wrogo 
wie i zdrajcy narodu, uczestnicy 
bratobójczych band, zaprzedani im
perialistom mordercy i dywersanci. 
Ginęli z ich ręki od strzałów zza 
węgła n a j le p s i  s n o ś ió d  wielkiej rze 
s z y  nauczycielstwa. A mimo to ro
sła i rośnie z każdym miesiącem 
a r m ia  nauczycieli Polski Ludowej. 
Jest ich ponad 150 tysięcy. W cięż 
kich czysto warunkach m aterial
nych przeciążeni nierzadko pracą, 
uczą w tysiącach polskich szkół 
starzy i młodzi nauczyciele, na kur 
sach i poprzez studia koresponden 
cyjne podnoszą nieustannie swe 
kwalifikacje.

Dni Oświaty, Książki i Prasy - -  
to ich święto, święto nauczycieli. 
I tych, którzy przed wojną prze
ciwstawiali się polityce ciemnot y, 
walczyli o postępową szkołę, a dziS 
wychowują pokolenie budowni
czych socjalizmu. I ty c i starszych 
nauczycieli, którzy d e ^ r o  w Pol
sce Ludowej z n a l e ź ć  mos-li wyma
rzoną pracę, lub którzy dopiero w 
Polsce Ludowej odnaleźli, po dłu
giej nieraz drodze wewnętrznych 
wahań, właściwą swej -pracy ra 
dość i piękno. I  tych wreszcie tysię 
cy młodych nauczycieli, którzy mło 
dzieńcze pragnienie wielkich czynów 

przetapiają w twórczą pracę wycho 
Wania nowego człowieka.

Pozdrawia ich dziś cały naród: 
wszyscy byli, obecni i przyszli ucz
niowie.

Stefania Grabowska

JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

»W  ę
W ostatnich dwu latach piś- 

mienictwo nasze wzbogaciło się o 
szereg nowych, interesujących po
zycji i to pozycji o charakterze 
wręcz przełomowym.

I chociaż kształt artystycz
ny tych dzieł pozostawia jesz
cze sporo do życzenia, to jed
nak samo ujęcie tematu, śmiałe, 
świeże, bojowe i ambitny zamiar 
poruszenia żywotnych problemów 
Polski współczesnej decydują o 
tym, że dzieła te początkują nowy 
okres literatury, początkują lite
raturę realizmu socjalistycznego.

Takie właśnie książki’ wyszły 
spod pióra; M. Brandysa, Konwic
kiego, Zalewskiego, Wilczka, Wy- 
godzkiego, Hamery oraz Scibora 
Rylskiego, nie mówiąc już o wie
lu innych.

Specjalną pozycję wśród tych 
dzieł zajmuje powieść Scibora 
Rylskiego p.t. „Węgiel", Której 
akcja rozgrywa się w kopalni 
„Anna Weronika" w okresie 
zmian, jakie nastąpiły w rezulta
cie starcia się nowych, postępo
wych tendencji z przestarzałymi 
i zdradliwymi nawykami ludzi 
dnia wczorajszego.

Kopalnią kieruje dyr. Zabielski, 
człowiek lekkomyślny, zaśniedzia
ły, który stanowisko swoje trak 
tuje tylko jako dobrą, intratną 
posadę, nie interesując się życiem 
górników, ani sprawą podniesie
nia wydajności „Anny Weroniki". 
Jest to typ rasowego biurokraty, 
urzędnika dawnych „baronów wę
glowych". A pomagają mu inżynie 
rowie i sztygarzy, ludzie ciaśni i 
niechętnie _ spoglądający na te 
zmiany, jakie zachodzą w Polsce 
Ludowej. Więc nic dziwnego, że 
w tych warunkach plan załamuje 
się, a wśród robotników z dnia 
na dzień rośnie rozgoryczenie Za
łoga „Anny Weroniki" boryka się 
z biedą, ale kierownictwo kopalni 
nie próbuje naw et wpłynąć na po
prawę stosunków w kopalni 1 w a
runków życiowych zatrudnionych 
w niej górników.

W tym momencie na terenie 
„Anny Weroniki" zjawią się na
gle nowy człowiek, wicedyrektor 
Migoń, górnik o twardym, moc
nym charakterze. Przysłała go tu-

g i e 1«
taj Partia, by rozprawił się ze 
złem i uzdrowił stosunki panujące 
w kopalni. Migoń z zapałem za
biera się do pracy, nie przeczuwa
jąc nawet, że choroba sięga aż tak 
głęboko 1 że gnieździ się nie tylko 
w gabinecie dyrekcji, ale i w du
szach załogi, zdemoralizowanej 
panującym  nieporządkiem i bez
troską kierownictwa kopalni. Co
raz częściej zdarzały się wypadki 
pijaństwa i bumelanctwa, a na
wet sabotażu, dokonywanego 
przez wrogów, dążących do unie
ruchomienia kopalni.

Toteż Migoń już wkrótce widzi 
jasno, że sam tej sprawy nie roz
wiąże, ale musi się oprzeć na 
Partii, na wypróbowanych towa
rzyszach i dopiero razem, kolek
tywnie opanować zło, panoszące 
się w „Annie Weronice".

Przychodzą dni ciężkiej, upor
czywej walki, dni zmagań i Jan 
Migoń na pewno załamałby się w 
połowie drogi, gdyby nie sekre
tarz Partii, Brzoza. Ten znając 
doskonale załogę kopalni i wszyst 
kie jej bolączki, nieustannie służy 
Migoniowi radą, ostrzega go przed 
przecenianiem własnych sił, fał
szywą ambicją i zbytnim optymiz
mem. Robota jest trudna i skom
plikowana, więc trzeba przygoto
wać się na wszystko.

Ale wicedyrektor Migoń nale
ży do rzędu nieustępliwych ludzi.
Nie cofa się przed niczym tam, 
gdzie chodzi o dobro sprawy Ży
je tylko myślą o uzdrowieniu ko
palni i wykonaniu planu. Dniem 
i nocą przebywa na dnie szybu, 
pracując ramię w ramię z towa
rzyszami. Jest głodny, niedbale 
ubrany, ale pełen entuzjazmu Za
pał jego udziela się górnikom. Po
woli rodzi się w nich wiara w po
trzebę własnego wysiłku. Porywa 
ich rytm, tempo pracy. Jedni 
w spierają 1 podtrzym ują drugich.

W ten sposób wydajność „Anny 
Weroniki" wzrasta, zmniejszają 
się wypadki bumelanctwa, krzep
nie więź wzajemnego braterstw a 
i  zaufania. A jednocześnie pod la
sem wznoszą się zręby pięknej, 
nowoczesnej kolonii Z.O.R., gdzie 
wkrótce zamieszkaj a górnicy.
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P r o je k t  w n ę t r za  je d n e j  z  sal

WIKTORIA JAROSZEWSKA

Henri Barhusse
17 maja mija 79 lat od dnia urodzin Henri 

Barbusse'a wybitnego pisarza francuskiego, rtr  
wolucjonisty, płomiennego bojownika przeciwko 
faszyzmowi.

„Oskarżamy rządy Francji, An
glii i  Ameryki o to, że bezkarnie 
przelewając krew  i trwoniąc do
bro wciąż jeszcze uciemiężonych 
narodów, dokonali okropnego, an
tysocjalistycznego, i antyludzkiego 
czynu — zorganizowali podlą, o- 
szczerczą kam panię przeciw bol- 
szewizmowi; o to, że rządy te sto
sując najpodlejsze metody bezpra
wia, przeszkadzają rozprzestrze
nianiu się prawdy; o to, że prze
kręcają i fałszują fak ty , o to, że 
zatruwają opinię publiczną, by 
podburzyć masy ludowe, wbrew 
interesom tychże mas; o to, że o- 
k lam ują narody, by tym łatwiej 
je zdradzić. Rosjanie proponowali 
prawdziwie demokratyczny pokój, 
óez żadnych ubocznych myśli. So
jusznicy odmówili poparcia tej pro 
pozycji, ponieważ musieliby tym 
samym odsłonić swoje plany wo
jenne, swoje zaborcze, haniebne 
zamiary... Oskarżamy o to, że po
zostawili Niemcom broń. Wiedz
cie, że przyszłe pokolenia wydadzą 
sąd o prawości ludzi naszej epoki 
w zależności od tego, czy umieli 
oni powstać w podobnym momen
cie i krzyknąć: Nie!“

Kiedy i  kto to powiedział? Na 
którym ś z Kongresów Pokoju? 
Nie. Było to wydrukowane w dniu
12 października 1919 roku w gaze
cie „Humanite" z podpisem Henri 
Barbusse.

W półtora roku po wybuchu 
pierwszej wojny światowej, której 
imperialistyczny charakter dema
sk o w a li  wówczas jedynie bolsze
wicy, bezpartyjny jeszcze wtedy 
H. Barbusse (wstąpił do K.P.F. w 
roku 1923) zakończył właśnie pisa
nie swego „Ognia" („Le feu").

O książce tej Gorki powiedział, 
że jest „bezlitośnie prawdziwa". Po 
raz pierwszy w literaturze pięknej 
autor stwierdzał, że wojna — ta 
największa zbrodnia kapitalizmu 
zniknie dopiero razem z nim, że 
nafbdy mogą osiągnąć wolność i 
pokój wyłącznie na drodze rewolu
cji. Po „Ogniu" H. Barbusse pisze 
„La clarte" („Jasność"). Lenin po
wiedział o tych książkach: „Powie
ści H. Barbusse‘a „,Le £eu“ i „ d a r 
te" można uważać za jedno z naj
bardziej poglądowych potwierdzeń 
wszędzie obserwowanego masowe
go zjawiska wzrostu świadomości 
rewolucyjnej w masach. Przemiana 
całkowicie obciążonego wyobraże
niam i i przesądami obywatela i 
„masowca" w rewolucjonistę, wła
śnie pod wpływem wojny, została 
przedstawiona niezwykle mocno, 
prawdziwie, z talentem".

H. Barbusse wcześniej od wielu 
innych zagranicznych pisarzy zro
zumiał wszechświatowe znaczenie 
Rewolucji Październikowej. Był 
jednym z pierwszych i najw ier- • 
niejszym przyjacielem Związku 
Radzieckiego. Mówił, że „Sztan
dar ZSRR — to sztandar wy
w alen ia ludzkości". Przejrzał isto
tę faszyzmu jeszcze wtedy, gdy 
większość ludzi uważała hitlerow 
eów tylko za bandę chuliganów. 
Gorki nazywa H. Barbusse‘a

„pierwszym antyfaszystą", a my 
możemy go nazwać jednym z pierw 
szych obrońców pokoju.

Należy podkreślić, że H‘ Barbusse 
stworzył portret największego 
cz ło w ie k a  naszej epoki — Józefa 
Stalina.

Podjął się ogromnego zadania — 
nakreślenia sylwetki tego, kto jest 
nierozłącznie związany z Paździer
nikiem, z całą historią Związku 
Radzieckiego, ze sprawą pokoju i 
komunizmu.

O Henri Barbusse‘ie Stalin po
wiedział: „Niech jego życie i jego 
walka, jego nadzieje i perspektywy, 
będą przykładem dla młodego po
kolenia mas pracujących wszyst
kich krajów  w ich walce o wy
zwolenie ludzkości z niewoli ka
pitalizmu".

Wiktoria Jaroszewska 1

Niewielu jest dzisiaj ludzi w  cy
wilizowanym świecie, dla których 
imię Czajkowskiego pozostało 
obce. Miliony słuchają jego m u
zyki. W salach koncertowych, w 
operach, przez radio. Badając źród 
la tej ogromnej popularności, spo
strzegamy już na wstępie pewien 
rys charakterystyczny, właściwy 
prawie wszystkim wybitnym kom 
pozy torom rosyjskim: dużą rozle
głość skali środków wyrazu arty
stycznego.

Czajkowski celował zarówno w 
utworach instrumentalnych, jak i 
wokalnych. Specjalną wagę przy
wiązywał do twórczości operowej, 
zaznaczając nieraz, że opera daje 
możność przemawiania do szero
kich mas, do całego narodu. To
też najchętniej pracował nad te
m atam i pozwalającymi na odtwa
rzanie prostych uczuć' ludzkich. 
Styl jego można określić jako li
ryczno- dramatyczny. Rosyjska 
literatura operowa zawdzięcza 
Czajkowskiemu dziesięć oper, w 
których znajdujemy świetne cha
rakterystyki epoki, barwne sceny 
ludowe, szereg wspaniałych po
staci, zwłaszcza kobiecych. Szczy
towym osiągnięciem Czajkowskie
go w tej dziedzinie jest „Euge
niusz Oniegin" i „Dama pikowa"

Dzieło kompozytorskie wielkie
go Rosjanina jest olbrzymie: dzie
siątki utworów na fortepian, sui
ty, uw ertury i fantazje na or
kiestrę, trio, kwartety, sekstet, 
koncerty fortepianowe, koncert 
skrzypcowy, a przede wszystkim 
sześć symfonii. Muzyka symfo
niczna była żywiołem geniuszu 
Czajkowskiego i tej, zdawało by 
się, abstrakcyjnej formie potrafił 
on dać przejmującą do głębi treść. 
Warto wspomnieć przy sposo
bności, że podniósł również po
ziom baletu czyniąc ze swego „Ła
będziego jeziora", „Śpiącej królew 
ny" i „Dziadka do orzechów" 
wspaniale poematy symfoniczne.

Obfitość wysoce wartościowych 
dzieł, stworzonych na przestrzeni 
la t trzydziestu, wywołuje w nas 
prawdziwe zdumienie, gdy weź
miemy pod uwagę, że Czajkowski 
był poza tym profesorem Konser
watorium Moskiewskiego, pedago
giem bardzo ' sumiennym, że zo
stawił po sobie stosy znakomitych

artykułów i recenzji, że pisa! re
gularnie pamiętnik, prowadził ko
respondencję z mnóstwem osób, 
poświęcał codziennie dużo czasu 
lekturze gazet i książek.

Zdziałał wiele w krótkim  sto
sunkowo okresie nie tylko dzięki 
wyjątkowo szybkiemu tempu, ja 
kie cechowało jego pracę, ale w 
głównej mierze dlatego, że umiał 
planować swoje zajęcia. Umiejęt
ność wykorzystywania każdej m i
nuty doprowadził .do wirtuozerii. 
Uważał marnowanie czasu za n a j
gorszą odmianę marnotrawstwa.

Bardzo ciekawe są poglądy 
Czajkowskiego na psychologię 
twórczości. „Wzrusza człowieka, 
wstrząsa nim, — pisze w jednym 
z listów — jedynie taka muzyka, 
która płynie z duszy artystycznej, 
będącej w stanie natchnienia. 
Lecz niewątpliwą jest rzeczą, że 
naw et najwięksi geniusze muzycz
ni pracują niekiedy bez natchnie
nia. Jest to gość rzadko zjaw iają
cy się na pierwsze wezwanie. A 
jednak pracować trzeba zawsze i 
prawdziwy, rzetelny artysta nie 
siedzi z założonymi rękoma pod 
pretekstem, że nie jest usposobio
ny do pracy. 1

Czekając na owo usposo
bienie poddajemy się lenistwu, 
wpadamy w -apatię. Trzeba się 
nieraz pomęczyć, nie tracąc przy 
tym wiary, a natchnienie nie o- 
mieszka nawiedzić tego, kto po
tra fi nie ulegać zniechęceniu".

Większą część zimy spędzał Czaj 
kowski na wsi: tam mu się na j
lepiej pracowało. Kochał rosyj
ski krajobraz stepowy i nieraz da
wał wyraz (emu uczuciu w listach 
z zagranicy. A trzeba powiedzieć, 
że byt pierwszym kompozytorem 
rosyjskim, którego zapraszały do 
siebie wielkie miasta europejskie 
i amerykańskie, by usłyszeć pod 
jego dyrekcją dzieła przez niego 
stworzone. Składano mu najwyż
sze hołdy. Gdy ukazywał się na 
sali, publiczność wstawała jak 
jeden maż, artyści dosłownie no
sili go na rękach. Dużo podróżo
wał zagranicą, ale gdziekolwiek 
się znajdował, czy to w Rzymie,

czy to w Paryżu, czy w Szwajcarii, 
w ulubionym Clarens, za c in a ł  
wkrótce tęsknić za Rosją i powra
cając niespodzianie do kraju za
szywał się na długo w jakimś za
bitym deskami zakątku. Przywią
zanie do ojczyzny było zasadni
czym rysem duchowego oblicza 
Piotra Czajkowskiego, In,teresowa 
ta go historia Rosji, zachwycała 
jej literatura, specjalne uznanie 
miał dl> Puszkina, Ostrowskiego 
i Leona Tołstoja. Nazywano go 
nieraz .piewcą bólu rosyjskiego", 
i była w tym duża doza słusznoś
ci. Czajkowski istotnie bolał nad 
warunkam i życia swego ludu. Wy
różniony złotym medalem, na 
egzaminie za kantatę na temat li
tworu tak dalece optymistycznego, 
jak schillerowska „Oda do radoś
ci", w latach osiemdziesiątych i 
dziewięćdziesiątych tworzy rzeczy 
zabarwione tragizmem. Cóż się 
więc stało? Otóż treść tych dzieł 
jest ściśle związana z nastrojem 
beznadziejnej rozterki, w jaki po
padła inteligencja rosyjska za cza 
sów barbarzyńskiego samowladz- 
twa cara Aleksandra III. Tra
gizm Czajkowskiego nie ma w so
bie nic z pozy byronicznej, z m i
zantropii, pogardy dla człowieka. 
Czajkowski kochał ludzi, jego ma
rzeniom artystycznym przyświeca
ły najwznioślejsze ideały postępu, 
w muzyce jego znalazły wyraz 
prawdziwe cierpienia, które odczu 
wał wrażliwy twórca przy styka
niu się z potwornościami owej e- 
poki. Muzyka ta, przesiąknięta 
szlachetnym liryzmem, idzie pro
stą drogą: z serca artysty do serca 
słuchacza. Na tym polega sekret 
jej potężnego wpływu na nieprze
brane tłumy ludzi różnych narodo 
wości.

Drugą przyczyną wielkiej sympa 
tii, jaką cieszą się utwory Czaj
kowskiego na całym świecie, jest 
to, że tkwiąc głęboko korzeniami 
w gruncie ojczystym, przemawia
ją one zarazem językiem ogólno
ludzkim Bo tylko ten arlystu bę
dzie zrozumiany przez ludzkość, 
który zrozumiał mowę własnego 
ludu.

Maria Bcchczye-Rudnickm

ZYGMUNT MIKULSKI

O mojej ulicy O kwitnącej gałązce
Pora — pracy i znoju Okno pewnego bitrra Może by tak gitara
miejsce ■— w naszym ustrpju (w biurze tym dosyć nudno) może foto-aparat
a Ja tylko o tej ulicy bym pisał i pisał otwarte było akurat może chałwy, lub —

Bo słomce gdy na niej gra
na małą gałązkę cudną. gałązka laka młoda...

w blaskach słonecznych trwa Wiatr ją z małym wietrzykiem At raz, gdy wstało słońce
jak zakochana w cyprysach. naprzemian prosił w taniec i w górze liył\ p-aki

I blask, gdy padnie na szkło 
to po nim by się szło

a ona: „Nigdy, z nikim". przy kwitnącej gałązce
1 kwitła niesłychanie. mur jak tulipan zakwitł.

jak po promieniu do źródła I każdy ptak — kawaler I oto. Wialnie oto.

a metal gdy zaśpiewa
przyleciał i zagadał (Smyczkiem po sercu, cudnie)
a ona: „Nigdy, wcale". Gałązka z noną ochotą

biegną krzewy i drzewa 
bo myślą, że Aretuzy studnia.

1 tylko kwitła nadal. kwitnie w samo południe.

Dla niej ten wiersz i muzyka
A pierwszy pąk jak dzwonek 1 coraz wyżej, s:mil*:ej —
a drugi — jak marzeuie (]Sa murze cień, a cienie

nawet kwiaty w zielnikach a na trzeci złocone to włosów miękkie pukle
wydają owoc upadły promienie. gdy rzesze się promieniem).

i każdy dzień jak sztygar 1 nie koniec, bo jeszcze J coraz głośniej, dźwięczniej —
bierze w ramiona 1 dźwiga każdy gałązki pąk (CO się sta^o z gałązką?
Polskę Ludową. rozsłonecznione powietrze Sama na ptaki wdzięcznie

brało do ust i rąk. kiwa kwitnąca rączką).
Lato tutaj dojrzewa
wiatr tutaj śpiewa, jak Ewa Więc rzeeby można — szczęście Wiatry się dowiedziały
Bandrowska-Turska (gdybyi tak na człowieka,..) te już z gałązką lżej

ale gałązka tęskni więc zebrał się sejm cały —
a ulica jak ptak 
Ulia norweska i jak

a tęskni, to znaczy czeka. ptasi i wietrzny sejm.

gwiazda wysokogórska. Więc dziwią się i dziwią I kwiat — no oczywiście
jej siostry, wuj i bracia jak biały walc. jak dwzez

Dość mi trudów pisarskich. i każdy żywy żywioł coraz lżej i sreber.;, ścfej
W stąpię na wydział lekarski — ł matrwi biurokraci. Sypał się wzdłuż i wszerz.
jabłko zdrowia z rąk mi się pótoozy.

W altruistycznej trosce No i w ten S] osób na jaw
A kiedy studia ukończę trudzili się co chwili wylazła prawda całą:
ten dzień, ulicę i słońce bo każdy rad gałązce gałązka w miesiącu maju
zapiszę chorym na oczy. nieba dać, lub uchylić. w murze się zakochała.
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Rycerze wojny psychologicznej Zespoły świetlicoroe LPZB
W dzienniku am erykańskim „The 

Portland Orogenien", w rubryce 
..Porady lekarskie" znajdujemy na
stępujący dialog między panią Flo
rą  V., a dr. George V. Crone;

„PytaJiie: Panie doktorze, wia
domość o możliwości wojny i bom
bardowań lotniczych wprawia 
mnie zawsze w stan graniczący z 
histerią. Ja k  my ludzie strwożeni 
możemy się wreszcie wyzwolić od 
liisterii ?

Odpowiedź: Niech pani wstanie 
r. fotela., a  od razu dozna pani ulgi, 
gdyż strach kryje się w fotelach, 
a  głównie przed radioodbiornika
mi".

Jako główne źródło zła, doktór 
Jrone wskazał audycje radia ame
rykańskiego propagujące wojnę. A 
więc mamy najlepszy dowód, że 
obywatel am erykański orientuje 
się, kto go „napuszcza" na tę  woj
nę. A  dlaczego napuszcza?...

Odpowiedź na to pytanie daje 
nam ekonomista am erykański Kon 
neth Bolding, który na konferencji 
Amerykańskiego Towarzystwa Eko 
nomicznego, jak a  odbyła się w 
1951 r. wyraził się w ten sposób:

„Jedyną drogę osiągnięcia spo
życia w  wielkich rozm iarach Zapew 
nlają wojny i jasne jest, że do te
go właśnie sposobu uciekają się 
państwa, gdy brzemię obfitości 
sta je się zbyt ciężkie, św iat znalazł 
się obecnie w kleszczach osobliwe
go problemu, k tóry  sam stworzył: 
albo zwiększyć spożycie drogą woj
ny — albo zmniejszyć produkcję 
drogą kryzysu i bezrobocia".

Ten „ekonomista" oraz wszyscy 
|emu podobni, reprezentujący inte
resy nowojorskich bankierów uwa- 
ta ją, że jedynym wyjściem z każ
dej trudnej sytu&cji ekonomicznej 
jest zawsze wojna i tylko wojna. 
Pogląd pana Boldinga popiera zgod 
nie cała prasa am erykańska w to
warzystwie „Głosu Ameryki". Bur- 
żuazyjne plśmidła w swych gorz
kich wynurzeniach na tem at gospo
darki Stanów Zjednoczonych dają 
wyraz pełnego aplauzu dla wojen
nych poryltiwań „Głosu" i jego 
zwierzchników — członków Depar
tam entu S tanu USA.

„New Tork Herald Tribune" tak 
pisze na ten tem at w  artykule pt. 
„Zastój w branży m eblarskiej":

„Wybuch wojny światowej przy
niósłby oczywiście zmianę sytuacji. 
Masowe zniszczenie domów przez 
bombardowanie mogłoby sprowa
dzić wzmożony popyt na wiele lat. 
Mogłoby także spowodować znisz
czenie fabryk, co z kolei przyspo- 
żyłoby więcej pracy dla tych, k tó
re by ocalały".

Ja k  z tego wynika, am erykań
skim businessmanom bliższe są gię 
te fotele i pluszowe kanapy, niż 
setki tysięcy rodzin, które poniosły 
by śmierć na skutek działań wojen 
nych. I  ta k  właśnie wygląda z bli
ska teoria „wychodzenia z kryzysu 
ekonomicznego drogą wojny" wy
znawana przez pana Boldinga.

W tzw. „planie Achesona" ułożo 
aym przez Departament Stanu w 
celu propagowania wśród narodu
a m e r y k a ń s k ie g o  „wojny psycholo
gicznej" poczesne miejsce zajmuje 
specjalna propaganda, polegająca 
na mówieniu o wojnie... pokojowym 
tonem. Bardzo dosadnie zresztą, 0. 
kreślił to  dr. George Jam es z Wy
działu Zdrowia stanu New York w 
artykule zamieszczonym na łamach 
„New York Times": •

„Celem psychologicznym władz 
cywilnej obrony (przeciwlotniczej) 
—- stwierdza Jam es — jest wytwo 
rżenie stanu kontrolowanego nie
pokoju — uczucia pośredniego mię 
dzy obojętnością, a ukry tą pani
ką".

Pielęgnowanie niepokoju wśród 
obywateli krajów Europy oraz pró 
by wszczepiania sympatii do wojny 
obywatelom krajów budujących po
kój — przypadło w udziale tzw. 
„Głosowi Ameryki", będącemu 
ezymS pośrednim między pozytyw
ką bębniącą aż do znudzenia jedną 
i tę sam ą melodię, a starym  za
chrypniętym patefonem, który za
cina się ilekroć szpilka na płycie 
zbliża się do słowa „pokój".

Jednak w krajach demokracji 
ludowej audycje „Głosu" znajdują 
taki oddźwięk, jak groch rzucany
o ścianę. Bo choćby wydatkowano 
na „Głos Ameryki" jeszcze setki 
tysięcy dolarów, choćby do glona 
służalczyków obsługujących audy
cje tuby waalstreeckiej dokoopto
wano nowych obłudników, najbar
dziej nawet wytrawnych w dziedzi 
nie wmawiania w ludzi, że czarno 
to jest białe, a białe to jest wtaś- 
nie czarne, bzdurne audycje nie 
staną się przez to ani przekonywa
jące, ani też popularne. Przypad

kową rację ma „Dziennik Polski i 
Dziennik żołnierza" — szmatław- 
czyk londyńskiej emigracji, pisząc 
w jednym z ostatnich artykułów, 
że „audycje wygłaszane przez BBC 
i Głos Ameryki dla Polaków w kra 
ju  są coraz mniej popularne". Sło
wa Węgrzeckich, Ciołkoszów, Mac
kiewiczów, Zarembów i innych wy 
leniałych mamutów, których w 
k ra ju  słuchają tylko nie mniej 
zramolałe niedobitki rodzimej reak 
cji, nie były, nie są i nigdy nie bę
dą popularne wśród szerszych 
izesz społeczeństwa, które nie znaj 
duią żadnej przyjemności a- wy
słuchiwaniu lamentów emigracyj
nej sfory, szczekającej na rozkaz 
swych nowojorskich panów.

Ale kłam stw a „Głosu Ameryki", 
tra fia ją  czasami na podatny grunt. 
Grunt ten  użyźnia jak  tylko może 
doborowa kompania „strategów" 
wojny psychologicznej, którzy w 
„fachowych" artykułach wskazują 
na wielkie korzyści wypływające 
(dla nich) z wojny. Dla przykładu 
może posłużyć tu artykuł jednego 
7 generałów — akcjonariuszy kon- . 
cernu. stalowego. W artykule tym  
zamieszczonym na łamach dzien
nika „US News a. W ort Repor*" 
w dniu 17.11.1951 r. m. in. czyta
my:

„Można z łatwością wytworzyć 
histerię wojenną, k tó ra  jest prawie 
niezawodnym środkiem uzyskania 
funduszów na coraz większą pro
dukcję zbrojeniową".

Nie też dziwnego, że przeciętny 
obywatel am erykański nasłuchaw
szy się i naczytawszy w prasie tych
i tym  podobnych bzdur zaczyna 
powoli cierpieć na histerię, sądząc, 
że i jemu udziela się mimo w olil 
psychoza „zimnej wojny". I  tak  np. 
jeden z tych strwożonych niebora
ków zapytuje gazetę „Long Island 
News Dey" w ten  sposób: „Zamie
rzam  kupić domek. K tóra miejsco
wość jest waszym zdaniem najbez
pieczniejsza pod względem bomb 
atomowych: Farm ington, Hung- 
tington, czy Babylon?".

Ten człowiek, to  najbardziej ty- 
p o w a  o f i a r a  w o je n n e ' p r o p a g a n d y  
W aal - Street, ustrojonej w poko
jowe piórka. Prości ludzie w S ta
nach Zjednoczonych otumanieni 
przez radio i prasę nie orientują 
się w metodzie kuchni propagando
wej, w której politycy i „rycerze 
wojny psychologicznej" przyrzą
dzają coctaile kłam stwa zmieszane
go z obłudą. Wiadomości podawa
ne przez radio i zamieszczane w 
reakcyjnej prasie Amerykanie

kształceni na comiesaćh, fil
mach gangsterskich i porno
graficznej literaturze przyjm ują 
często za dobrą monetę, nie dostrze 
gając różnicy między treścią arty 
kułów i audycji — a  treścią gang
sterskich filmów.

Panowie dyplomaci i „rycerze 
wojny psychologicznej", którzy z 
uporom maniaków wierzą w to, że 
jeszcze przez długie lata będą otu
maniać w łasny naród powinni so
bie jednak dla celów profilaktycz
nych przestudiować najpierw ży
ciorys „króla psychopatów1' Fores- 
talla, a  potem — jako wyższy kurs 
leczenia swych przypadłości umy
słowych — życiorys Adolfa Hitle
ra. Ód „a" do „z". Od przyjścia 
na świat tego „geniusza", aż do 
ostatnich dni jego żywota, w cza
sie których bliźniaczo przypominał 
rycerzy wojny psychologicznej. Ta 
jest tylko różnica między nimi, że 
jego idee fixe nazywało się „Blitz 
krieg", a .amerykańscy stratedzy 
nazyw ają to  „wojną psychologicz
ną".

Nowojorscy marzyciele z Depar
tam entu Stanu puszczając nosem 
kółka z cygarowego dymu i snując 
wizje trzeciej wojny ciągle zapomi
nają  o jednym — o tym  co i ich 
godny poprzednik. Adolf: że kółka 
z dymu mogą sobie puszczać i roz 
dmuchiwać dowoli, ale kpła historii 
nic nie powstrzyma. Nie powstrzy
m a żaden glos, a już tym  bardziej 
„Głos Ameryki".

Michał Terpiłowski

Zespół LPZB w „Mazurze" na 
festynie,, Sztandaru Ludu".

Jesienią 1951 roku pracownicy 
LPZB otrzym ali w  gmachu nowo- 
wybudowanego biurowca świetlicę. 
Był to pierwszy krok do zorgani
zowania pracy kulturalnej w ich 
przedsiębiorstwie. Początkowo by 
ło jeszcze wiele braków. W lokalu 
świetlicy nie było światła, nie by
ło stołów i  krzeseł. Dyrekcja i 
rada zakładowa dopilnowały za
instalow ania światła, sprowadzi
ły stoły i  krzesła, fortepian, adap
te r i  gry świetlicowe.

Trudne jednak były początki 
pracy świetlicowej. Pracownicy 
LPZB uważali, że świetlica winna 
być tylko miejscem zebrań. Ale 
nie wszyscy. Tow. Franciszka 
Gorzel rozpoczęła pracę organiza
cyjną wśród załogi. Pierwszym 
zespołem, który chciała zorganizo
wać był chór. Pesymiści mówili: 
—- Chór? Po co nam  to? To się 
nie da zrobić, na próby chóru 
trzeba dużo czasu.

Nie zrażało jej to jednak. Wy
trw ale chodziła od wydziału do 
wydziału, od pokoju do pokoju 
nam aw iając kolegów do zapisania 
się do chóru. Znaleźli się pierwsi 
chętni: Bryczkowski, Wizor, J a 
nowska, Podkościelny, a za nimi 
przyszli i  inni. Przyszedł im z po
mocą członek Czwórki Lubelskiej 
Zygmunt Todys, który zaczął ich 
uczyć pieśni. Próby odbywały się 
co tydzień, a ilość chętnych w zra
stała codziennie.

Po zorganizowaniu chóru tow. 
Gorzel przystąpiła do organizacji 
zespołu tanecznego. Kierownikiem 
zespołu został profesor Szubiakie- 
wicz. Ale i  tu chętnych do pracy 
początkowo było niewielu. Zaczęły 
się próby z pierwszymi kandyda
tami. Byli to  Ryszard Podkościel
ny, Irena Gogolińska, Wanda 
Niezgoda, K lem entyna Budzyńska
i Jadw iga Sejmik.

Próby trwały. Przychodzili na 
nie członkowie zespołu, a ci, k tó
rzy rzekomo nie m ieli czasu albo 
zdolności, odwiedzali świetlicę aby 
popatrzeć na odbywające się w 
niej zajęcia.

—  K o le g o  B y c z k ie w ic z  —  p r o -  
s ili c z ło n k o w ie  z e s p o łu , s p ró b u jc ie
i wy z nam i . potańczyć, macie
ćzas, siedzicie w świetlicy, przy
glądacie się próbie, możecie spró
bować.

— Nie chcę, nie lubię tańca, mo 
gę popatrzeć, ale tańczyć nie bę
dę.

Mijały tygodnie. Zbliżał się 
pierwszy występ zespołów LPZB 
na akadem ii w Dniu Święta Ko

biet, urządzonej dla pracowni
ków.

Prof. Szubiakiewicz opracował 
nowy taniec „walc podchorą
żych". Zdecydował się już i Ro
bert Byczkiewicz. Zaczął tańczyć. 
Nie poszło mu źle. Został. P rzy
chodzi regularnie na próby i  tań 
czy w zespole.

— Wiecie — mówi — jakoś na- 
orałem zamiłowania do tańca.

Przyszedł wreszcie dzień pierw
szego publicznego występu.

5 marca w sali Liceum Pedago
gicznego zebrali się wszyscy p ra
cownicy LPZB na akadem ię Dnia 
Kobiet. Wystąpił własny chór. 
Śpiewakom mocno biły serca z 
tremy, ale brawa jakie otrzymali 
po odśpiewania pierwszej pieśni 
dodały odwagi. Poszło dobrze. Zes 
pół taneczny tańczył m azura i 
„walca podchorążych". Tańczył 
też dobrze Robert Byczkiewicz. 
Udany występ dodał chęci do dal
szej pracy.

Zespoły rosły, podnosiły swój 
poziom, powstały naw et dalsze, 
zakupiono akordeon i inne instru
menty, LPZB będzie miało włas
ną orkiestrę.

Po występach na swojej akade- 
mi zespół taneczny LPZB zaczął 
pokazywać się na imprezach o- 
gólnomiejskich. Zorganizowane 
przez redakcję „Sztandaru Ludu“ 
spotkanie z czytelnikami w ra 
mach dyskusji na tem at projektu 
K onstytucji urozmaicone było w y
stępem młodego zespołu, który 
tańczył tam  m azura i „walca pod
chorążych".

Największym jednak wydarze
niem dla członków zespołu tanecz 
nego LPZB stała się akadem ia
1 Majowa. Obok artystów  obli 
teatrów , orkiestry Filharm onii, s tą  
rych z wyrobioną m arką chórów, 
jak  Echo, H ejnał i połączone Chó
ry  Stowarzyszeń śpiewaczych wy
stąpił chór dziecięcy Państwowej 
Szkoły Muzycznej i zespół tanecz
ny LPZB.

Było to napraw dę zaszczytne 
wyróżnienie dla młodego zespołu, 
k tóry i tym  razem nie zawiódł.

Dalszym wyróżnieniem dla mło
dego, ambitnego zespołu był rów
nież jego udział —• obok samych 
zawodowych artystów  — na festy
nie „Sztandaru Ludu" zorganizo
wanym w ram ach Dni Oświaty, 
Książki i Prasy w niedzielę 11 
m aja br.

Zespół LPZB stanowi przykład 
osiągnięć, do jakich można dojść, 
jeżeli członkowie zespołu przeja
w iają chęć do pracy.

Józef Stanislawek

K i e r m a s z  h u m o r u  i s a t y r y
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G dyby w szyscy ta k  pracow ali
jak traklorzystka Lipkowska 

POM Skrobów wykonałby plany
1S kwietnia b. r. brygady trakto

rowe POM w Skrobowie przystąpi
ły do prac wiosennych. Na 22 trak
tory wyruszyło w  tym dniu do pra
cy tylko 16. Sześć traktorów znaj
dowało się jeszcze w remoncie 
własnym i w warsztatach TOR w 
Legnicy.

Rozmawiając na ten temat z dy
rektorem POM tow. Wojtowiczem 
można było wyczuć, że kierownic
twu POM na maszynach nie zale
ży, gdyż „więcej traktorów, to wię
cej kłopotu".

/  Taki stosunek kierownictwa 
POM w Skrobowie do zagadnienia 
eksploatacji maszyn i sprzętu uwi
dacznia się w  jego podejściu do 
sprawy upowszechniania przodują
cych metod pracy wzorowych trak
torzystów.

GDYBY KIEROWNICTWO POM 
SPOPULARYZOWAŁO DOŚWIAD
CZENIA LIPKÓW SKIEJ...

Dyrektor POM tow. Wojtowicz 
mówił o traktorzystce Karolinie 
Lipkowskiej, którą Państwo za jej 
stosunek do pracy odznaczyło ostat 
Hio Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Traktorzystka Lipkowska praco
wała i  pracuje na „Zetorze". Mia
no przodującej traktorzystki zdo
była dzięki agregatowaniu sprzętu 
przy wykonywaniu prac polnych. 
A g r e g a to w a n ie  sprzętu pozwala na 
jednoczesne wykonywanie kilku 
prac w  jednym czasie.

Traktorzystka Karolina Lipkow
ska zestawiając sprzęt w agregaty 
zakończyła już 24 kwietnia siewy 
w spółdzielni produkcyjnej w Roz- 
kopaczewie. Następnego dnia, tj. 25 
kwietnia, rozpoczęła siewy już w 
drugiej spółdzielni produkcyjnej — 
w Wólce Starej.

Wprawdzie we wszystkich spół
dzielniach produkcyjnych obsługi
wanych przez brygady traktorowe 
POM w Skrobowie siewy zbóż kło
sowych zostały zakończone do dnia
l.V., ale gdyby kierownictwo POM 
spopularyzowało doświadczenia 
Karoliny Lipkowskiej, przeprowa
dzono by Je w  terminie przynaj
mniej o dwa dni krótszym, a za
oszczędzony czas można byłoby wv 
korzystać na pracę u indywidual
nych gospodarzy.

Wydział Polityczny POM I kie
rownictwo POM nie pomyślało 
jednak o spopularyzowaniu tych 
doświadczeń wśród całej załogi.

DLACZEGO TYLKO 39,?*/»?

W akcji siewnej, dał się odczuć 
w pracy brygad traktorowych brak 
czujności wobec, wroga klasowego. 
Zdarzały się awarie oraz przestoje 
traktorów z innych powodów.

W Michowie np. jakiś wróg 
chcąc opóźnić siewy w spółdzielni 
produkcyjnej uszkodził pracujący 
tam „Zeto’r“ przez wlanie do zbior
nika na paliwo mleka i nasypanie 
piasku. Uczynił to nocą.

Tadeusz Rusinek traktorzysta 
drugiej brygady, pracując ostatnio 
w spółdzielni produkcyjnej w Wo
li Sarnackiej dwa dni czekał aż 
ktoś pirzyjedzie i pouczy go jak ma 
sadzić: ziemniaki, gdyż przed rozpo
częciem akcji 1 wyjazdem do spół
dzielni nie zapoznano go z działa
niem nowej, radzieckiej sadzarki. 
Poj^t do sadzenia było przygotowa
ne. Rusinek nie mogąc doczekać 
się przybycia któregoś z  agro
nomów, sam musiał iść do POM i 
stracił czss.

Nie brak też było wypadków pi
jaństwa. Henryka Tarkowskiego
traktorzystę sattiw aoao w c^ynaoś-

ciach, dlatego, że jadąc po pijanemu, 
bez powietrza w kołach zniszczył 
opony i dętki. Kierownictwo POM 
patrzy przez palce na pijaństwo 
referenta administracyjnego S tefa
na Gęborysa, który — jak wyraził 
d ę  sam dyrektor tow. Wojtowicz
— „lubi sobie popić naw et codzien
nie" i to mu uchodzi bezkarnie.

W konsekwencji takiego nasta
wienia załogi POM w Skrobowie 
do dnia 10 b. m. wykonał plan prac 
wiosennych zaledwie w 39,7°/o.

W świetle tych kilku faktów wi
dać, że POM w Skrobowie w wio
sennej akcji nie pracował najlepiej, 
że za mała była łączność kierownic 
twa POM z brygadam i traktorow y
mi, które pracowały w spółdziel
niach produkcyjnych, zespołach u- 
prawowych i u indywidualnych 
chłopów. Brak też było kontroli pra 
cy traktorzystów  oraz walki o mak 
symalne wykorzystanie czasu i m a
szyn.

Główna przyczyna niskiego wyko 
nania planu tkw i w złej organi
zacji pracy oraz w braku odpo
wiedniego politycznego i fachowego 
przeszkolenia traktorzystów, w bra 
ku współzawodnictwa, które mobi
lizowało by załogę do ofiarniejszej

pracy i skuteczniejszej walki z pi
jaństwem. J

PRZECIEŻ NA TRAKTORY 
CZEKAJĄ ODŁOGI

Mimo,' że główne' prace wiosen
nej akcji siewnej zostały zakończo
ne, POM Skrobów wykonał swój 
plan, jak  wspomnieliśmy już, w 
39,7*/o, a niektórzy traktorzyści np. 
Lucjan Chmścicki czy Lucjan 
Zgierski ty Iks w 1 1  i 20*/«.

Powodem tak niskiego wykona
nia planu byłt) powolne tempo ro
bót, jak również zbyt mała liczba 
umów, zawartych z gospodarzami 
indywidualnymi, w  chwili obecnej 
trw a jedynie akcja sadzenia ziem
niaków i upraw łąk. Kierownictwo 
POM zaczyna już teraz dzielić skru
pulatnie pracę, by starczyło jej dla 
każdego. Jest to szkodliwy i nie
zdrowy objaw. W powiecie lubar
towskim nie ma odłogów, ale są 
one w innych powiatach. Kierownic 
two POM powinno ubiegać się w 
Ekspozyturze Okręgowej POM o po 
Zwolenie stworzenia brygady wy
jazdowej do likwidacji odłogów w 
innym powiecie — np. wlodawskim. 
Jedynie to może dopro-yadzić do 
wykonania planu pracy na II kw ar 
tał b. r. przez POM Skrobów. JP

W spółdzielni produkcyjnej w Zagrodzie (pow. krasnostawski) 
członkowie postanowili wybudować sposobem półgospodarczym  oborę. 
Budowa, rozpoczęta przed drooma tygodniami, jest już na ukończeniu.

Na zdjęciu: tow. Detiuch, Najda i Herbut podczas pracy na budo
wie. (Do artykułu niżej). (fot. „Sztandar Ludu" — J. K.).

Duży traktor radziecki typu KD—35 skończył już wiosenne pra
ce na polach spółdzielni produkcyjnej w Zagrodzie (pow. krasnostaw
ski). Po przeglądzie technicznym w POM Siennica Różana KD—35 cze
ka już na żniwa. (Do artykułu niżej). (fot. „Sztandar Ludu" — J. K.).

Wprowadzenie norm zwiększy wydajność pracy
w spółdzielni produkcyjnej Zagroda

Nad wieczorem, kiedy wszyscy 
zeszli już z pola i tylko w o b o r"  
magazynach spółdzielczych i doma 
panował jeszcze ruch, przewodn 
czący Rolniczego Zespołu Spółdziel
czego w Zagrodzie (powiat krasno

Przewodniczący spółdzielni produk
cyjnej w  Zagrodzie — tow. Detiuch.

stawski) -r- tow, Detiuch, oprowa
dzał nas po gospodarstwie.

Opowiadał o kłopotach swoich i 
wspólnych, o pracy w spółdzielni i o 
istniejących jeszcze niedociągnię
ciach. Gdy przechodziliśmy koło' 
pola pokrytego zieleniejącą oziminą, 
Detiuch mówił o tym, ile zabiegów 
kosztowało w ubiegłym roku obsia
nie 16 ha pszenicą i 21 ha żytem, 
ile pracy wiosną br. włożyli spół
dzielcy w uratowanie słabych zasie
wów, które omal nie zm arniały z 
powodu suszy. Zatrzymując się dłu
żej koło chmielnika, wspomniał o 
pracowitości zespołu, który w n a j
gorętszej na wsi porze roku zdobył 
się na założenie kilkuhektarowej 
plantacji.

Już po zachodzie słońca stanęli
śmy przy dużej, podciągniętej do 
pierwszego piętra oborze. Rozmowa 
toczyła się dalej o wysiłku i ofiarno* 
ści członków, którzy 1 tu nie szczę
dzili pracy: półgospodarezym sposo
bem wybudowali w przeciągu tygod 
nia prawie całkowicie ściany. Mó
wił jeszcze o sadzie, o stawach ryb
nych, o inwentarzu, o planach Spół
dzielni.

| Ale dopiero w  domu powiedział I
! Dottuch to najważniejsze: Mci 

sposób RZS w Zagrodzie, m s, tc a -  
j ledwie siedmiu czynnych ezłet.kOw, 
j potrafił w  przeciągu niecałych v« v' 1
1 la t wykonać tyle pracy.

— Łudzi to ciągle nam  brak. N* 
by to ziemi mamy nieauzo, bo tyi- 
ko 92 ha, ale sami widzieliście, ile 
tu robimy. — He to trzeba nakombi- 
nować, ile obmyśleć, żeby wszyst
ko zrobić dobrże i na czas...

— A jak to robicie?
Detiuch mówił, że codziennie w 

ich zespole organizowane są zebra
nia, na których bardzo szczegółowo 
omawia się jednodniowe plany pra
cy. Zapał i energia członków spra
wiają, że Zagroda nie ustępuje wielu 
innym spółdzielniom w wojewódz- 
twie.

— Ale swoją drogą — dodał — to 
wszystko jest jeszcze mało. Trzeba 
by szybciej robić i więcej. Przecież 
rozumiemy, że trzeba jak najwięcej 
wyprodukować zboża 1 ziemniaków, 
jak najwięcej buraków, mięsa i mle
ka.

• *  *

Następnego dnia jak zwykle spół
dzielcy zebrali się o godzinie pią
tej rano u przewodniczącego Detiu- 
cha. Niewielu ich było: Najda, Her
but, Majdan, Nej, Helena Rybak i 
wreszcie sam Detiuch.

Zebranie rozpoczęło się jak zwy
kle. Detiuch każdego wchodzącego 
zapraszał do siadania, ale oni wy
mawiali się. To przecież nie na dłu
go. Trzeba do roboty...
. Ale codzienne zebranie niespodzie 
wanie się przedłużyło.

Zaczął mówić Nej, specjalista od 
ehmielarstwa, inicjator założenia 1 
gospodarz spółdzielczego chmielnika. 
Zdziwili się wszyscy. Nfej przecież 
dużo gadać nie lubi, choć pracuje 
jak się patrzy.

— Już dawno myślałem — zaczął 
zachęcony uwagą nielicznych słu
chaczy dawno myślałem, że wre
szcie trza by zrobić porządek.

— A co, porządku u nas nie ma? 
wtr^cj* ęetiuch , |rochS z ^ w jg -

ny, a trochę obrażony takim wstę
pom. — Przecież w!7v«ny robią, aż 
miło popatrzeć.

%  '.t. -cnnął ty i ko ręką.
N r to, ja ino nuwię, żeby ro' 

bota He że, ale
mogłaby iść jeszcze ’.ppiej.„

Wyzbył się swojej zwykłej nie
śmiałości.

“  Inne spółdzielnie już dawno 
mii ją wprowadzone normy. U nas 
Ich nie ma, a przecież'byłoby lepiej. 
Człowiek wiedziałby, czego ile ma 
zrobić, żeby mu po sprawiedliwości 
tĘ dtiiówkę zapisali. Teraz to się 
u nas zapisuje, ot, tak — na oko.

Przewodniczący, który kręcił się 
niespokojnie podczas całego prze
mówienia, nie wytrzymał: „Na oko
— mrugnął. — Nie ma nic na oko...“

Poszperał trochę w stoliku, mie- 
S7czącym wszystkie papiery i wy
ciągnął gruby, oprawiony w płótno 
zeszyt.

— Patrz — otworzył go gdzieś w 
środku. — Zobacz, czy „na oko"...

— Dwudziesty czwarty kwiecień, 
Najda — bronowanie chmielnika, 
H arbut — wożenie słomy i sianie 
nawozu, Detiuch — sianie nawozu 
w chmielu, Majdan — zwożenie 
słomy, Nej — przy chmielu. Dwu
dziesty piąty: Detiuch i H erbut — 
sianie nawozów na pszenicy, rano 
3 ha i po obiedzie 6 ha. M ajdan — 
do Siennicy na przegląd z knurem. 
Nej — przy chmielu... i chcesz może 
wiedzieć cośmy dwudziestego szó
stego robili? Herbut — sianie jęcz
mienia, Detiuch nabierał jęczmień, 
Majdan zwoził zboże i słomę. Naj
da nabierał zboże na nasienie, Nej 
robił przy chmielniku...

Herbut, Najda i inni spółdzielcy, 
którzy nie brali udziału w dyskusji 
nie wiedzieli właściwie o co chodzi. 
Chmielarz wyskoczył z tym porząd
kiem a przewodniczący klaruje im, 
że robota idzie co dnia. To przecież 
wiadomo: praca w spółdzielni nie 
kończy się na siewach czy posadze
niu ziemniaków. Jeżeli chce się po
większyć swoje dochody — roboty 
jest dosyć. O to przecież dbają wszy
scy. Bo jakby nie, to czy wybudo
waliby oborę, posadzili 11 ha no
wego sadu, alba garybiii stawy i za

łożyli chmielnik? A ten, że porząd
ku nie ma...

Nej mówił. Przekonywał ich o tym, 
że kiedy będą mieli ustalone normy 
na każdą pracę, gospodarka w spół
dzielni od razu mocniej stanie na 
nogi. Lepsza organizacja pracy zwięk 
szy jej wydajność, a jest to prze
cież konieczne, tym bardziej, że w 
spółdzielni jest mało ludzi do pracy.

Mówił coraz goręcej, w  m iarę 
jak podnosił się nastrój w małej 
salce: kilku ludzi, którzy na począt
ku dziwili się tylko i 'k ręcili gło
wami słuchało z rosnącym zaintere
sowaniem. Herbut i M ajdan w trąci
li swoje uwagi.

— Racja, toż przecież nie po spra 
wiedliwości byłoby, jak jeden zwie
zie pięć fur słomy, a dugi osiem, 
obu zapisać — zwozili słomę...

— Pewnie. Na przykład Rybako- 
wa. Teraz ma siedem krów do ob
rządku, a za parę miesięcy, jakeśmy 
zaplanowali, będzie siedemnaście; 
To roboty dużo więcej.

— I łatwiej będzie sobie samym 
obliczyć zarobek...

Teraz zaczęli już mówić wszyscy, 
przekrzykując się nawzajem, że nie 
pomagały nawet upomnienia prze
wodniczącego, kV>ry wzywał do spo
koju.

— Żeśmy też wczećniej nie pomy
śleli.

— A widzicie, już i siewy były 
by skończone i obora, a i zarobić by 
każdy mógł więcej...

Dochodziła ósrr.a feodzina. Tyle 
czasu spółdzielcy nigdy je szcze  nie 
stracili na zebraniu. Detiuch nie* 
cierpliwie spojrzał na zegarek, wi
szący na ścianie.

— Gadu, gadu, a czas leci. Dzi* 
mamy jeszcze sporo roboty. Więc 
jak będzie?

— Co ma być? Normy musimy u- 
stalić. Pomoże nam agronomka z 
POM, Szumiłowa, to choćby i w t< 
niedzielę zrobimy — rzucił Kozioł,

— W najbliższą niedzielę.
poparli go wszyscy. Jeszcze roz

chodząc się ipiesznie, każdy do swo 
jej roboty dyskutowali żywo nad 
tym, Jakie normy będą sprawiedliwe.

^ K.
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TBLKKONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61. 
Pogotowie R atunkow e 44-44 1 09. 
S tra t  Pożarna 11-11 1 08. (

k o m u n ik a t  WOJ. KOMENDY M II tlCJI 
OBYWATELSKIEJ

W związku ze zgłoszeniem ob. Wr oń- 
sklej Cecylii, zamieszkałej w Puławi *en 
zaginięcia dokum entów  prosim y o z g ło 
szenie się do '»->]ewód?kieJ Kom endy M i 
licji O b y w a te Ł sJ  pokój Nr 13, celem 
odebrania tyci Fi.

„SZTAMMU LUDU*- 
W y d a w c a  -  K 8 IV „P B A S A -
fteduKcja i A dm inistracja -  Luoun 
ul 3-go Maja 14 Luoelsk* D rukarnia 
krasowa — buoiln . u l M Buczka 12 

A — 3 — 11055

Ze sportu
IMPREZY SPORTOWE
Dnia 17 b.m. (sobota).

Godz. 17.00 boisko Ogniwa — 
Stal WSK — Budowlani LPZB 
godz. 17.00 boisko OWKS — Bu
dowlani WPB — Stal FSC, gódz. 
16.30 boisko Ogniwa bieg 100 m 
mężczyzn, skok w dal kobiet 
(w ramach ogólnopolskich korespon 
dencyjnych zawodów lekkoatletycz
nych).
Dnia 18 b.m. (niedziela).

Godz. 9 00, boisko OWKS o m i
strz. I icl. woj., AZS — Ogniwo, 
godz. 11.00 boisko OWKS o mistrz.
II Ligi Ogniwo Tarnów — OWKS 
Lublin, godz. 1 5 .00, boisko OWKS 
o mistrz. 1 kl Woj. W łókniarz — 
Gwardia, godz. 17 .00, boisko OWKS 
o mistrz II Ligi, Budowlani Prze
myśl — Gwardia Lublin.

*  * *

Żużlowcy Ogniwa: Próchnlak, 
Isztok, Stawecki i Swiderski wy
jeżdżają do Rzeszowa, gdzie w dnia
18 b.m. zmierzą się z miejscową 
Stalą.

*  * *

Sekcja bokserska OWKS reali
zując sw3 zobowiązania organizuje 
w Piaskach w dn. 18 b.m. pro
pagandowe zawody pięściarskie z 
udziałem najlepszych swych zawod
ników. Walczyć będzie 8 par.

Początek spotkania o godz. 14.30.
BUŁGARIA — POLSKA 
W PIŁCE NOŻNEJ

Dnia 18 b.m. o godz. 16.30 zosta
nie rozegrany w Warszawie między 
państwowy mecz piłki nożnej Buł
garia — Polska.

Szczegółowe sprawozdanie nasze
go specjalnego wysłanriika poda
my w  numerze poniedziałkowym.

. . .  »\V i

31 maju upływa
term in  szczep ien ia

W ydział Zdrowia Prezydium  M iejskiej 
Rady Narodowej w Lublinie przypom ina, 
1ź z dniem  31 V. 52 r. nieodw ołalnie u- 
pływa term in  szczepień ochronnych prze
ciw durow i brzusznem u.

Wszyscy, którzy dotychczas nie zostali 
zaszczepieni w inni zgłosić się do swoich 
punktów  szczeplennych, znajdu jących  się 
w poszczególnych dzielnicach m iasta

1. ul. H ipoteczna 4, pokój 4. godz 9__ift
2. ul. Górna 4,. godz. 16—J7;
3. ul. Lipowa 27 (poradnia dziecięca) 

godz. 12 — 15.
4. ul. Kallnowszczyzna 49 (poradni* 

dziecięca) godz. 12—15.
5. ul. Młyńska 5, godzina 12—18.
6 u l. Morsztynów 2/4, godz. 12—18.
7. u l. Biernackiego (Przych. Szpitala 

Miejskiego), godz. 8—11..
W stosunku  do opornych, k tórzy uchy

la ją  się przed szczepieniem ochronnym  
przeciwko durowi brzusznem u będą za
stosowane sankcje karne w postaci grzy
wien pieniężnych do wysokości 4500 Zł., 
łub  aresz tu  do 3 miesięcy, szczepieniom  
ochronnym  winny się poddać wszystkie 
osoby w wieku od la t  5 do 60. ,

W »Miastoprojekt-Wschód Lublin«
powinien powstać d zia ł projektów elektrycznych

D ni Oświaty, K siążk i i P rasy

Konkurs »Sztandaru Ludu«
na najlepsze korespondencie

Liczba listów, korespondencji, które przynosi do redakcji codzien
na poczta stale rośnie. W roku 1951 wpłynęło do redakcji „Sztan
daru Ludu" 11.018 listów i korespondencji.

W roku 1952 do 30 kwietnia wpłynęło 4319 listów 1 korespon
dencji. Cyfry te mówią o wzrastającym zaufaniu szerokiej rzeszy 
czytelników do redakcji „Sztandaru Ludu". .

By ożywić raz Już nawiązaną łączność z czytelnikami oraz 
by zachęcić tych, którzy jeszcze nigdy do redakcji nie pisali — 
„Sztandar Ludu" organizuje z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy 
konkurs na najlepsze korespondencje.

W konkursie może wziąć udział każdy korespondent 1 czy
telnik „Sztandaru Ludu", który nadeśle w okresie do 31 maja br. 
korespondencje na jeden z wymienionych tematów:

Co należy jeszcze zrobić w mojej gromadzie, spółdzielni 
produkcyjnej, PGR-ze, by zwiększyć wydajność z hektara i powięk
szyć hodowlę?

Co należy uczynić, aby wzmocnić naszą spółdzielnię produkcyj
ną?  :

Co należy uczynić, aby w mojej gromadzie powstała spółdziel
nia produkcyjna?

Co należy zrobić w moim zakładzie pracy, by obniżyć koszty 
własne i zabezpieczyć rytmiczne wykonywanie planów produkcyj
nych ?

Jak  kształtuje się życie kulturalne w naszej gromadzie (za
kładzie pracy ) ? Jakie są osiągnięcia w zakresie czytelnictwa 
książek i gazet/

Jak  kolpoiter n?szego zakładu, pracy ew. listonosz naszego re
jonu wykorzystuje Dni Oświaty, Książki i Prasy do podniesienia 
czytelnictwa „Sztandaru Ludu" ?

Korespondencje należy wysyłać pod adres — Redakcja „Sztan
daru Ludu" — Lublin, ul. 3 Maja 14.

Korespondencja powinna być podpisana pełnym imieniem i naz
wiskiem. Należy też podać dokładny adres i wykonywany zawód, 
Korespondencje anonimowe w ramach konkursu oceniane ani publi
kowane nie będą.

Dla wyróżnionych uczestników konkursu redakcja „Sztandaru 
Ludu" — ustanawia następujące nagrody:
JEDtfA PIERWSZA NAGRODA — ROWER,
DWIE DRUGIE NAGRODY — APARATY FOTOGRAFICZNE, 
PIĘTNAŚCIE TRZECICH NAGRÓD — BEZPŁATNY UDZIAŁ

W WYCIECZCE DO NOWEJ HUTV I PORONINA, 
TRZYDZIEŚCI CZWARTYCH NAGRÓD — WARTOŚCIOWE 
KS142KI. v

Adam W yleżyńsH

Przed koncertem Filharmonii

Imprezy w Dni Oświaty
K siążk i i  P rasy
W niedzielę dnia 18 m aja w  ra 
mach obchodu Dni Oświaty, Książ
ki i Prasy odbędą się imprezy ar
tystyczne i zabawy ludowe.

O godz. 16 rozpoczną się zabawy 
ludowe w Parku Miejskim i Brono
wickim. Ponadto w muszli kon
certowej Parku Miejskiego wystą
pią zespoły ZMP wyróżnione na 
przed2ilotowych eliminacjach i stu
denckie zespoły Z.S.P. W Parku 
Bronowickim do tańca grać będzie 
orkiestra „S.P“.

Na Placu Stalina odbędą się wy
stępy zespołów chóralnych, orkie
s tro w y ch ! tanecznych Związku Za
wodowego Kolejarzy.

O godz. 20-tej wystąpi tu  rów
nież Teatrzyk Kukiełek, „Koziołek".

Plenarne posiedzen ie M K  SO
W niedzielę 18 m aja o godz. 10.30 

w sali konferencyjnej M.K. S.D. 
(Krakowskie Przedm. 49) odbędzie 
się plenarne posiedzenie Miejskie
go Komitetu Stronnictw a Demokra
tycznego poświęcone omówieniu u- 
działu członków S.D. w  realizacji 
zadań gospodarczych w roku 1952.

Odczyt TWP
17 bm . o godzinie 18.00 w Świetlicy 

ORZZ, ul. K rakowskie Przedmieście 21, 
Miejski K om itet Obchodu Dni Oświaty, 
Książki i Prasy organizuje odczyt prof 
d r Dłużewskiego n .t. „Nowotwory". Wstęp 
bezpłatny.

Eliminacje zespołów
św ietlicow ych

W dniach  17 1 18 m aja  1952 roku od
będą się w Lublinie w sali Domu K ul
tu ry  oraz na  stadionie przy ul. W lenlaw- 
sklej elim inacje II  s topn ia  zespołów iwie 
tllcowyeh 1 sportow ych Warszawy 1 Lu
blina.

W elim inacjach  wezmą udział zwycię
skie zespoły z elim inacji I  stopnia.

D nia 17. V. br. o palm ę pierwszeństwa 
będą się ubiegały zespoły Technikum  Bu
dowlanego 1 Min. Bud. Przem. w L ubli
nie, które wystawią 60-cnobowy chór, n -  
oeobowy zespól recytatorski. 12-osobowy 
zespół baletowy 1 inne. Przeciwnikiem  Ich 
będą analogiczne zespoły warszawskie.

W dniu  18. V. br. odbędą się rozgrywki 
sportowe W arszawy 1 Lublina. Dla zwy
cięskich zespołów w elim inacjach  1 roz
grywkach przewidziane są cenne nagrody 
w postaci wyposażenia gabinetów  n auko
wych, bibliotek, sp rzętu  sportowego. In
strum entów  m uzycznych, strojów  ludo
wych ltp .

Nagrody zostaną wręczone w dn iu  eli
m inacji 1 rozgrywek po ogłoszeniu wr- 
nlków przez kom isję kw alifikacyjną.

Zwycięskie zespoły o trzym ają również 
dyplomy uznan ia  wydane przez Centrcl- 
ny Urząd Szkolenia Zawodowego oraz 
wezmą udział w okresie w akacji w bez
p łatnym  m iesięcznym  obozie wypoczyn
kowym w Gdańsku,
•-------------------------------------------------------- ----------

Wiosenna akcja
sanitarno - porządkowa
b ęd z ie  trw a ła  n ad a l

W związku z tym , że wiosenna akcja 
sa n ita rn o  - porządkowa nie zoetała Je
szcze w wielu miejscowościach ukończo
na. M inisterstw o Zdrowia zarządza prze
dłużenie te j akcji do końca m aja br.

W Lublinie w tym  czasie przeprowadzo
ne będą kon tro le  przez Społeczne Ko
misje.

Niedawno przy Miastoprojekt — 
Wschód Oddział w Lublinie powstał 
samodzielny dział zajmujący się we
ryfikacją wszystkich projektów i 
prac. Utworzenie osobnego działu 
weryfikacji niezmiernie uprościło 
sprawę i w dużym stopniu wpłynę
ło na skrócenie przewlekłego zała
twiania tych spraw w Warszawie, co 
połączone było zresztą z kosztowny-

Odrębny ton narodowy, którym 
przepojona, jest twórczość Frydery
ka Chopina (1810—1849), dał począ
tek pojęciu muzyki narodowej. Mu
zyka Chopina, genialnie przetwarza 
jąca ducha pieśni ludowej, stała się 
bodźcem dla ruchu nairodowego w 
muzyce innych krajów, światowe 
znaczenie Chopina polega poza tym 
na wewnętrznej treści jego sztuki, 
na głębi przeżyć ludzkich i potędze 
ich oddziaływania. Takie znaczenie 
mają szczególnie sonaty, polonezy, 
scherza, mazurki. Koncerty fortepia 
nowe, z natury  rzeczy stanowiące 
typ kompozycji raczej wirtuozow
skiej, m ają charakter mniej pogłę
biony, jednak i one opromienione są 
polotem poetyckiego wyrazu. Kon
cert f-moll utworzony został w mło
dzieńczym warszawskim okresie ży
cia Chopina. Część druga (larghetto) 
jest natchnionym poematem miłości.

Muzyka ludowa w ogromnym stop

tryfikacyjnych. Inwestor w dalszym 
ciągu musi czekać na zatwierdzenie 
projektu tyle czasu, co przedtem.

A przecież w Lublinie są również 
fachowcy z tej dziedziny, którzy 
mogliby być zatrudnieni w oddziale 
weryfikacji M iastoprojekt -  Wschód. 
Praca szłaby szybciej i sprawniej, 
koszty podróży i wyjazdy projektan 
tów można by w ten sposób zredu*

niu zasila twórczość kompozytorów 
rosyjskich. Pod tym względem szcze
gólnie znamienny jest wiek XIX. 
Wprawdzie pierwsza połowa XIX 
wieku jest jeszcze dla muzyki rosyj
skiej epoką wszechwładnych wpły
wów obcych, którym początkowo u- 
lega również Michał Glinka (1804— 
1857), jednak prędko otrząsa się on 
z te j zależności, torując w Rosji dro 
gę do muzyki narodowej, opartej na 
podłożu pieśni ludowej. Glinka tak  
określił znaczenie muzyki ludowej: 
„Muzykę tworzy lud, a my artyści 
jedynie ją  aranżujemy". W myśl tej 
zasady późniejsza twórczość Glinki 
nasycona jest nutą narodową, ludo
wością oryginalną, folklorem rosyj
skim, nieznanym podówczas Zacho
dowi. Toteż jest on uznany za zało
życiela niezależnej rosyjskiej szko
ły w muzyce.

Pobudzona twórczością Glinki mu
zyka rosyjska, weszła u jego na
stępców na tory zdecydowanie naro
dowego charakteru. W pierwszym 
rzędzie zaznaczyło się to w działal
ności grupy kompozytorów, znanych 
pod nazwą „Potężnej gromadki" 
(Bałakirew, Rimski-Korsakow, Cul, 
Mussorgski, Borodin).

P iotr Czajkowski (1840—1893), 
jakkolwiek współczesny tym kompo 
zytorom, nie należał do ich grupy. 
Jednakże charakter jego twórczości, 
pod pewnym tylko względem u do . 
dobnlonej do stylu muzyki ogólno 
europejskiej, daje obraz o wyraźnie 
zaznaczonym kolorycie narodowo - 
rosyjskim. A obok tego — potęga

I natchnienia, głęboka uczuciowość i 
szczerość wyrazu — czynią muzykę 
Czajkowskiego dostępną dla wrażli
wości słuchacza, znajdującego w 
niej cały świat piękna i głębokich 
wzruszeń. Charakterystyczną cechą 
muzyki Czajkowskiego jest nastrój 
melancholii, dochodzącej nieraz do 
rozpaczy. Najsilniej przejawia się 
ten nastrój w symfoniach.

Symfonia N r 5 ma dominujący te
mat o takim  właśnie zabarwieniu 
ponurym, aczkolwiek w przebiegu 
jej części raz po raz odzywają się 
motywy pogodne, nieraz o ożywio
nym rytmie (walc, fragm enty Częś
ci pierwszej w rytmie tańca ludowe
go itd.).

(Utwory powyższe będą wyko
nane na koncercie Filharmonii Lu
belskiej dn. 18 bm. o godz. 12),

mi wyjazdami projektantów. Lubel
skiemu Oddziałowi weryfikacji nie 
podlegają jednak projekty prac elek

kować do minimum.
W. Lipowicz

korespondent zakładowy

Dzusiejszy obiektyw poświęcamy w całości dzielnym junakom  
47 brygady „SP", zatrudnionej przy budowie FSC w Lublinie.

*** Junacy pracujący przy wykopach zlępinych.
*** Grupa Józefa Głowackiego (I kompania) wykonuje dzien

nie 350 procent normy.
Na zdjęciu: Jan Marciniak i Józef Głowacki.

! *** Na kursie motocyklowym.
ł ** Junacy U  kompanii wolny czas od pracy spędzają.  przy 

śpiewie i harmonii.
*** Bibliotekarz Eugeniusz Zańko ma zawsze dużo pracy — ju 

nacy chętnie czytują ksiąiki.
•t • - *** .W świetlicy. ■ ' ■ ,

Teatr Państwowy tm. J. Osterwy:
BObóta i niedziela — „Wieczór Trzech 

K róli” — godz. 16 1 19.
T eatr Muzyczny:

Sobota i niedziela — „Orfeusz w ple- 
kle“ — godz. 19.
K in a :

Apollo: — „Nędznicy" prod. fran c u 
skiej — sobota godz. 16, 18, 20; niedziela 
godz. 14, 16. 18, 20

R obotnik: — „Brygada szlifierza K or- 
hana" prod. czeskiej. — Sobota godz. 18. 
18. 20. niedziela godz. 14. 16, 18, 20.

R lalto : — „Pocałunek n a  stad ionie '' — 
produkcji czeskiej. Sobota — godz. 18. 
18, 20: niedziela — godz. 14, 18, 18, 20.
Niedzielne poranki filmowe:

Apollo: — „Biały kieł" — godz. 11.30- 
R obotnik; — ,,Knock ou t".
R lalto : — „Pierwszy s ta r t ''.  

F ilharm onia Państwow a:
Poranek sym foniczny godz. 1.2 (ul. w -  

szyńsklego 7).

DYŻURY APTF.K: ,
Sobota: Narutowicza 27, B u c z k a  .23, 

Stallngradzka 25. „  . ,
Niedziela: Bramowa 2/8, K unicłtlego 4 . 

Szopena 15, K allnow szczyzna  44.

Lublin w obiektywie


